
Stan wojenny w Sudetach
zaji

BERLIN. Niemieckie biuro 
mformacyjne donosi z Cheb: 
•tale trwający stan wojenny na 
obszarze całych Sudetów, nad* 
zwyczaj silne skoncentrowanie 
wojska we wszystkich miejsco* 
woścłach, zamknięcie wielu 
dróg i mostów, co zmusza do 
nakładnia drogi, spowodowały

że większa ezęść zagranicznych I kfe zachowanie czeskich żołnie 
kuracjuszy opuściła czeskie | rzy.
miejscowości kuracyjne 
bad i Marienbad.

Karlsj

Do opuszczenia miejscowość 
ci kuracyjnych przez gości za* 
granicznych przyczyniło się 
rówież prowokacyjne i aroganc

Afera szpiegowska w Czechosłowacji
lia n ę  aresztowania w  Pradze i Brnie

nych Czechosłowacji, 
Organizacja ta była podobno 

znakomicie zmontowana i mia* 
ła licznych współpracowników.

PRAGA. Rozeszła się tu po* 
głoska, że władze bezpieczeA* 
•twa wykryły w ostatnich 
dniach bardzo rozgałęzioną a* 
ferę szpiegowską, która centra* 
Kzowała się w jednym z naj*

lal*

Przeprowadzono w tych dniach 
szereg rewizji i aresztowań, mię 
dzy innymi w Pradze i Brnie.Większych miast prowincjon

Pościg za kidnapperaml
sprawcami porwania 5 letniego Jamesa Casha

r  PRINCETON (Floryda)
(Tysiące farmerów i harcerzy, u*
Zbrojonych częściowo w strzel* 
łby i pałki, poszukuje wraz z 
|>olicją związkową uprowadzo* 
nego przez bandytów 5*letnie* 
go Jamesa Cash.
' Rodzice uprowadzonego dziec 
ka dożyli wczoraj żądany 
przez bandytów okup w wyso*

kości 10 tysięcy dolarów, wy* 
rzucając pakiet z pieniędzmi z 
jadącego auta we wskazanym 
przez bandytów miejscu.

Rano znaleziono pusty pa* 
kiet Dziecka jednak dotych* 
czas rodzicom nie zrwrócono.

(Dalsze szczegóły podajemy na 
str. 2*ej).

Szkody, jakie powstały w 
Sudetach na skutek mobilizacji,

Srlko w ostatnich czternastu 
niach, oceniane są na 50 miUo* 

nów koron czeskich.
W  związku z tym właścicie* 

le hoteli w wielkich miejscowo* 
ściaeh kuracyjnych mają się 
zwrócić z protestem do rządu 
czeskiego.

Wielu Niemców sudeckich, 
mieszkańców pogranicza, na 
skutek upadku życia gospodar 
czego w Sudetach, pracowało 
w zakładach i fabrykach po

stronie niemieckie}. 
Obecnie spowodu

cia dróg i utrudnień komunika 
cyjnych nie mogą się oni dostać 
do swych warsztatów pracy i 
skazani są wraz z rodzinami na 
głodowanie.

Również wiele fabryk w Su 
detach ograniczyło produkcję 
i zwolniło część robotników, po 
nieważ przez używanie kolei do 
transportów wojska i zamknię* 
de wielu dróg i ulic, Ograniczo* 
ny został dowóz węgla i surow 
ców.

Stan bezroboda na obszarze 
sudeckim jest 2nacznie większy

| od bezrobocia na obszarze czes 
zamknię* I kim. Świadczy o tym, że Czesi

chcą sprowokować rozruchy 
głodowe w Sudetach, aby mieć 
pretekst dla użyda wojsk do 
opanowania sytuacji.

W  szeregu miejscowości su* 
deckich daje się już zauważyć 
brak środków żywności, które 
są przede wszystkim przydziela 
ne wojsku czeskiemu.

W  n f e t f z f e f ę  
jr e n s o c  t l i  a  
C z y l e f n f l r ó w

Włosi nie dążą do hegemonii
Tak przynajmniej twierdzi br. (iano

RZYM. Minister spraw za* 
granicznych, hr. Ciano wygłosił 
w Mediolanie na inauguracji 
drugiej sesji komitetu studiów 
polityki zagranicznej przemó* 
wierne, w którym poruszył gló* 
wne zagadnienia międzynarodo* 
we.

Hr. Ciano podkreślił, że Wio 
chy faszystowskie będą w ra* 
mach osi Berlin — Krym pro*

Mjr. Makowski essissis! Atlantyk
Przylot do Warszawy nastąpi dziś lub w niedzielą

J Lot nad Oceanem Atiantyc* do Warszawy, najprawdopo* 
kim trwał U  rodzin 27 minut dobniej w niedzielę lub w po* 
Okazuje się, że niebezpieczną niedziałek. 
trasę samolot przebył z szybko* 

ścią 300 kim. na godzinę.
7edług obliczeń mjr. Ma* 

kowski przeleciał 19.000 kim.
Pozostało jeszcze do przebycia 
7.000 kim., a wiec mniej więcej, 
czwarta część całej trasy.

Mjr. Makowski przybędzie

DAKAR (Senegal). Dnia 2 
^arwca (czwartek) punktualnie 
J  godz. 5.55, według czasu miej 
Nowego wylądował samolot 
*j5p L M K “, pilotowany przez 
^^M akow skiego.___________

nas
nuje .
jakieś przeszkody, lot do war* 
sza wy może być przyśpieszony.

Warszawa zawczasu szykuje 
się do przyjęcia znakomitego 
lotnika.

wadzić nadal politykę współpra
[ego porozumienia z 
Solidarność włosko*

cy i śdsłei 
Niemcami, 
niemiecka znalazła swój pierw* 
szy czynny wyraz w jasnym sta 
nowisku, zajętym wspólnie 
przez oba państwa wobec ataku 
podjętego przez bolszewizm na 
Europę.

W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia nr. Ciano zaznaczył, 
że konflikt w Azji Wschodniej 
był spowodowany akcją bolsze* 
wicką. Włochy dzięki sytuacji 
geograficznej i historii są zain*

teresowane w obszarze naddu* 
najskim i na Bałkanach. Italia 
faszystowska nie kieruje się ce* 
lami egoistycznymi, ani też nie 
dąży do hegemonii.

W  końcowym ustępie swego
przemówienia hr. Ciano omówił 
znaczenie umowy angielsko* 
włoskiej, która oparła stosunki 
pomiędzy obu krajami na jasnej 
i wyraźnej podstawie, jedynej 
podstawię, na której porozumie 
nie między dwoma narodami 
może być stałe.

Rozprawa przeciw adw. Jedlińskiemu
potrwa Jeszae 3 dni

LW Ó W . Z Przemyśla dono 
szą: w dalszym ciągu rozpia* 
wy przeciwko działaczowi lu* 
dowemu Dr. Jedlińskiemu o* 
skarżonemu o udział w niedaw* 
nych zajściach chłopskich, ze* 
znawali świadkowie, którzy na 
ogół silnie obciążali oskarżone* 
go.

Oskarżony usiłował zadawać 
niektórym świadkom pytania o 
charakterze politycznym, lecz 
przewodniczący pytania te u* 
chylał nie dopuszczając do żad* 
nych incydentów.

Rozprawa potrwa Jeszcze 
prawdopodobnie 2 lub 3 dni.

Spisek wojskowy w Sowietadi
w y k r y t y  przez wjzecAwfaifne OF U

MOSKWA. W  północno*ka 
ukaskim okręgu wojskowym 
aresztowano szereg oficerów 
czerwonej armii, w ich liczbie: 
komendanta garnizonu płk. Me 
tina, szefa sztabu kpt. Panasiu* 
ka i szefa intendentury Szama* 
jewa.

Zarzuca się im, że gromadzili

zapasy amunicji, ukrywając je 
przed wyższym dowództwem i 
pomijając w wykazach, składa* 
nych generalnemu sztabowi.

W  związku z tym krążą po* 
głoski, że G. P. U . wpadło na 
trop szeroko rozgałęzionego spi 
•ku wołakowego, dla celu któ*

Zabójca płk. Konowalca
zbiegł na statku sowieckim

• Be r l i n . Niemieckie biuro 
J^°rmacyjne donosi z Amster* 

robotnicy portowi w Za 
zauważyli mężczyznę, 

°*y udał sie łódką na stojący

na kotwicy parowiec sowiecki 
„Kujbyszew".

Wygląd tego mężczyzny od* 
powiadał rysopisowi agenta G. 
P. U. Walucha. który w ubie*

głym tygodniu zamordował Ko 
nowalca.

Statek ,,Kujbys2ew'4 opuścił 
Zaandam w dn. 28 maja, udając 
się do Leningradu.

rego była gromadzona amuni*] 
cja.

Władze sowieckie wciąż oba 
wiają się zamachów ze strony 
czerwonej armii i w ostatnich!

wydzielanie ostrych naboi t'la 
poszczególnych oddziałów woj 
skowych,że niejednokrotnie kra 
kuje ich nawet dla przeprowa* 
dzenia niezbędnych ćwiczeń o*

czasach tak dalece ograniczyły strego strzelania.

Wstrząsy podziemne w Katowicach
Z  jednego domu ewakuowano mieszkańców

K ATOW ICE. Około godz. 
4*ej rano w Katowicach dał się 
odczuć niezwykle silny wstrząs 
podziemny, zwłaszcza w części 
południowej miasta. W  wielu 
mieszkaniach poprzesuwały się 
meble, pospaaały obrazy i ze* 
gary.

 ̂Na skutek wstrząsu obudzili 
się niemal wszyscy mieszkańcy

Katowic. Od wstrząsu ucierpią 
ły miejscowości Bogucice, Ma* 
ła Dąbrówka i Wełnowiec, 
gdzie zarysowały się ściany w 
wielu domach.

Władze zmuszone były ewan 
kuować mieszkańców z zagro* 
żonego domu, zamieszkałego 
przez 14 rodzin*
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Sad uniewinnił oskarżonych
w sensacyjnym procesie z oskarżenia b. sedziego Watora

KRAKÓW. Wywołujący 
wielką sensację proces z oskar* 
żenią b. sędziego Wątora prze* 
ciw adw. Hofmokl * Ostrowa 
skietnu i dwum redaktorom zo 
stał r wreszcie zakończony.

Przypominamy, że oskarżeni 
zarzucali b. sędziemu Wątoro* 
wi, iż dopuścił się nadużyć w 
czasie głośnej sprawy Marii 
Ciunkiewiczowej*

Jak wiadomo Ciunkiewic2o« 
wa była w swoim czasie oskar 
żona o usiłowanie oszustwa, na 
szkodę londyńskiego towarzy* 
stwa ubezpieczeń „Lloyd".

Zdaniem oskarżonych adw. 
Hofmokl * Ostrowskiego i 
dwóch redaktorów b. sędzia 
Wątor pozostawał w stosun* 
kach finansowych z towarzy*

stwem „Lloyd", a jeden 2 agen 
tów towarzystwa, Dutru, miał 
stale wgląd do akt prowadzo* 
uego śledztwa.

W  wyniku długotrwałej roz> 
prawy; Sąd uniewinnił wszyst* 
kich oskarżonych.

Zrozumiałe, że wyrok ten wy 
wpłał. olbrzymią sensację w mic 
Ście.

Elektryczne h w m i maszynowe
broiii beda sMag fortów Itankon

TOKIO . Prasa japońska do* 
nosi, że zaniepokojone ostatni* 
mi niepowodzeniami na froncie 
dowództwo chińskie przed się* 
wzięło szereg zarządzeń, aby 
przemienić Hankau na silną 
współczesną fortecę. Zwłaszcza 
starannie organizowana jest o* 
brona przeoiwlotnicza. Miasto 
podzielono na 5 rejonów; w 
każdym rejonie jest bateria I 
-dział przeciwlotniczych o nośno«

ści do 10 tys. m. Obrona Han* 
kau spoczywa w ręku fachów* 
ców sowieckich. M. in. główny 
sztab Kuomintagu w Hankau 
broniony jest przez jakieś no* 
wej konstrukcji kulomioty, 
wprowadzane w akcję za porno* 
cą elektryczności. Kulomioty te, 
rozreklamowane przez prasę 
chińską, jako „ostatni wyraz 
techniki sowieckiej" obsługiwa* 
ne są przez 18*u bolszewickich

S a m o l o t y  I  s t a t k i
biorą udział w poszukiwaniu 5-letniego Jamesa Casha
. PRINCETON. OMawa na

„speców", otrzymujących od 
Czang*Kai*Szeka bardzo wyso* 
kie gaże.

Ptowincjonał O.O. Jezuitów ks. Sopuch i ks. Rostworowski 
wręczają Panu Prezydentowi relikwie św. Andrzeja Boboli.
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Zbratanie Pomorza z Armia
Imponujące uroczystości w Toruniu odbędą się 20 czerwca

gangsterów, którzy porwali 5* 
letniego James‘a Casha osią* 
gnęła, nawet jak na stosunki a* 
•nerykańskie, niebywale wielkie 
rozmiary. W  obławie biorą u*

dział samoloty marynarki i sa# 
moloty prywatne, 65 statków 
przeszukuje wybrzeża Florydy 
na przestrzeni 280 kim., nurko* 
wie, a wśród nich jedna kobie* 
ta, przeszukują dna kanałów i 
zatopionych kamieniołomów. 
Princeton, gdzie miało miejsce 
porwanie dziecka, przypomina 
obóz wojskowy. Miasto prze* 
pełnione jest wojskiem i uzbro* 
joną ludnością obozującą na u* 
licach, Czerwony Krzyż urucho 
mił lotne kuchnie polowe, wy* 
dające żywność obozującym, 
jak dotąd poszukiwania nie da* 
ły jeszcze rezultatów.

Odparcie nalotu samolotów
powstańczych na Walencje

.WALENCJA. Korespondent 
agencji Havasa donosi: Samolo 
ty powstańcze usiłowały wczo* 
raj po południu dokonać nalotu 
na Walencję. Eskadry samolo* 
tów rządowych strąciły dwa 
powstańcze, zmuszając pozosta* 
\t do ucieczki.

SARAGOSSA. Oddziały

wojsk powstańczych silnie w 
dalszym ciągu nacierają wzdłuż 
drogi wiodącej do miasta Sa* 
gunto.

Lewe skrzydło armii jen, A* 
randa nawiązało łączność z ar* 
mią jen. Valmo, prawe zaś na* 
ciera w kierunku na m. Sierra* 
Nogueruelas.

Straszna katastrofa w kopalni
SERANTON (st. Pensylwa*i 

nia). W  kopalni antracytu Vol* I 
pe Co. na głębokości 1500 met* 
''ów nastąpiła eksplozja gazów.'

10 górników zginęło, a 6 odmo 
sło rany. Oddziały ratownicze 
poszukują kilku zaginionych 
górników.

‘ Uroczystości jakie odbędą się 
w dpiu 20 czerwca b. r. w To* 
rumu, zapowiadają się imponu­
jąco Społeczeństwo pomorskie 
przekaże w tyin dniu sprzęt 
wojskowy dla armii w łącznej 
ilości 120 ciężkich karabinów 
tinaszynowych, 1 działka prze* 
ciwpancemego, 13 samochodów 
oraz 2 kuchni polowych.

Poza głównym momentem u* 
roczystóści — przekazania ar* 
mii daru społeczeństwa wielkie* 
go Pomorza, odbędzie się w To  
runiu zlot młodzieży szkół pow 
szechnych z całego Pomorza, 
która ną specjalnie przygotowa* 
nym placu rewii na błoniach 
nadwiślańskich odtworzy wiel* 
kie widowisko historyczne p. t. 
„Gryf 'w służbie Orfa Białego".

Masowe aresztowania
komunistów w  Salonikach

SALONIKI, 
aresztowaniach 
ków komitetu

Po masowych 
wśród człon* 

centralnego ko*
munistycznej partii greckiej w 
Atenach, w Salonikach policja 
aresztowała bardzo wielu człon 
ków organizacji komunistycz* 
nej, szczególnie jej kierowni* 
ków i przewódców młodzieży 
komunistycznej. Wśród aresz 
towanych jest szereg nauczycie*

Ii i wychowawców, urzędników 
pocztowych i celnych. W  Sa* 
lonikach organizacja komunisty 
czna współpracowała z byłymi 
członkami byłej partii agrarnej 
i dążyła do utworzenia „Frontu 
ludowego". Niektórzy spo* 
śród aresztowanych już stanęli 
przed sądem i zostali skazani na 
kary więzienia część zaś ponad 
to na deportację.

Rn dżiny ofiar katastrofy
otrzymały wysokie odszkodowania od „Lotu 1*

Poląkie Linie Lotnicze L.O .T.J rodzinie po tragicznie zmarłym 
wypłacają obecnie poważne od* mechaniku lwowskim ś. p. Jó*
szkodowanie rodzinom ofiar, 
które zginęły niedawno w kata* 
strofie lotniczej samolotu „L. 
O. T.*u‘‘ na przestrzeni między 
Rawą Ruską a Tomaszowem 
Lubelskim.

I tak rodzina po ś. p. hr.. Ło* 
siu otrzymała odszkodowanie 
w wysokości 40.000 zł., taką sa* 
ma kwotę przyznano również

zefie Zimmermanie.

Ponieważ do przyznanych od 
szkodowań roszczą sobie pre* 
tensje nie tylko najbliższa ro* 
dżina tragicznie zmarłych, ale i 
dalsi krewni, przeto sprawą po* 
działu przyznanego odszkodo* 
wania zająć sic mają sady lwów 
skie.

AWANTURA PRZED ŚLUBEM
Wczoraj .doszło do gorszącego 'taj* 

ścia przed ślubem, znanej w kołach 
towarzyskich pani Amelii F. z. panem 
dr. K. Oto .pan młody dr. K. stawił 
się we fraku i brązowych pantoflach. 
Zapanowała konsternacja. Panna mlo 
da wyraźnie oświadczyła, że nie sta* 
nie pod baldachimem, póki 'jej przy* 
szły nie włoży lakierek. On jednak 
wyznał z płaczem, że nie może, bo 
go strasznie bolą i dokuczają odciski. 
Niewiadomo jakby się skończyło, 
gdyby nie dobry pomysł przyszłego 
szwagra, który polecił służącej kupić 
w najbliższym składzie aptecznym 
plaster LEBEWOHL, radykalnie usu* 
wający odciski, i uśmierzający bóle.

— Marysm — rzekł <}o służącej — 
nie wystarcza prosić o plaster zwy* 
Idy, lecz dokładni? sprawdzić, czy na 
plastrze tym jest napis LEBEWOHL. 
Tylko ten jest skuteczny. .

Znam
i łudzi. Pomagałem tysiącom, porno* 
gę i Tobie. Wyprowadzam z naj* 
cięższych, pozornie beznadziejnych 
sytuacyj życiowych. Wskażę Ci dro* 
gę do lepszego jutra. Gdy się ze 
mną zetkniesz, sam poznasz wartość 
mojej prący. Rozwiązuję wszelkie 
zagadnienia życia.

Wartościowe i sumienne porady. 
Pisz natychmiast o wszystkim co .Cię 
dręczy. Stawiaj pytania, dołącz datę 
urodzenia, dokładny adres, próbkę 
pisma , zainteresowanej osoby, oraz zł. 
3.50 znaczkami pocztowymi jako ho* 
norarium. Bez żadnych dalszych do* 
l ł̂at. Praca indywidualna. Adres:
] Psycholog eksperymentalny i graf o* 
log ROLF NELSON, WARSZAWA, 
ZIELNA 4 m. 6. Osobiście códzien* 
nie 5 — 7. ideowe zł. 5

Ponadto nastąpi poświęcenie 
ośrodka lotniczego w Toruniu 
im. Marszalka Śmigłego Rydza. 

W  związku z tymi uroczysto*

ściami przewidziany jest wielki 
zjazd gości z całej Polski, któ* 
rych przewiezie do Torunia sze* 
reg pociągów popularnych.

Wrzenia w Ameryce Południowej
Groźba dwu nowych wojen

BOGOTA. Wiadomości z 
Ekwadoru potwierdzają pogło* 
ski ó starciu na pograniczu po* 
między wojskami' Ekwadoru i 
Peru. Jak się okazuje 3 peru* 
wiańskie kanonierki, rzeczne, za 
atakowały wczoraj garnizon mia 
sta-Rocafuerte na‘granicy Ek* 
wadorii. Zabito przy tym 2 zol* 
nięrzy. Według informacji dzień 
ników tutejszych przedstawiciel 
dyplomatyczny Ekwadoru w 
Limie przedsięwziął już odpo* 
wiednie kroki*

BUENOS AIRES. Próba o* 
siągnięcia bezpośredniego poro* 
zumienia pomiędzy Boliwią a 
Paragwajem, podjęta przez kon 
fereńcję mediatorów w sprawie 
Chaco, spełzła na niczym, gdyż 
Paragwaj odmówił zgody na 
proponowane wykreślenie gra* 
nic. Mediatorzy badają obecnie 
możliwość odesłania sporu do 
Trybunału Haskiego, przewidu 
ją jednak trudności w kwestii 
interpretacji protokółu z 1935 r, 
o zaniechaniu działań wojen* 
nych.

Ślub z  przeszkodami
Pobicie pana młodego w drodze do urzędu cywilnego

W  niezwykłych warunkach 
odbył się w tych dniach ślub 
młodej pary .ze. wsi Gałęzewko 
pod Rogpwem. Syn miejscowe* 
go rolnika, Czesław Kielpiński 
chciał poślubić córkę sąsiada 
£ieliń$ką. Małżeństwu przeciw* 
ńi byli Toęlzice Kielpiński ego i 
gdy • narzeczeni zamierzali udać 
się do Rogowa do urzędu stanu 
cywilnego, ojciec i bracia Kieł* 
pińskiego napadli go i chcieli

siłą zatrzymać w domu. Młode* 
mu udało się wymknąć i schro* 
nić u sąsiadów. Kiełpińscy oto* 
czyli dom sąsiadów, chcąc do* 
stać brata w swe ręce. Zielińska 
dowiedziawszy się o tym spro* 
wadziła na pomoc swoich braci 
i rodziców, którzy przepędzili 
oblegających i dopiero wów* 
czas Kielpiński piógl udać się 
do Rogowa, by wziąć ślub.

Baza gradowa aad Lesznem
Wielkie szkody w zasiewach

Nad Lesznem i okolicą prze* 
szła we czwartek wieczorem bar 
dzo krótką, ale niesłychanie 
gwałtowna nawałnica grado* 
wa. W  ciągu kilku miut małe 
miasto zostało pokryte kilku* 
centymetrową warstwą gradu, 
ze starych domów tynk odpa* 
dał płatami, po parkach i ogro* 
dach ścieżki zostały pokryte

warstwą ułamanych gałęzi i zbi* 
tych liści.

Ogromne są również szkody 
w zasiewach, które po ostatnich 
deszczach zapowiadały się bar* 
dzo dobrze. W skutek burzy zo 
stało też na jakiś czas przerwa* 
ńe połączenie telefoniczne z Po* 
znaniem.

„KAMIENNE PO LA"
Oto tytuł powieści N A R T Y  O S T E N S O  drukowanej

przez tygodnik

Ż Y C I E  K O B I E C E
C E N A  2 0  G R

Do nabycia  M / j z ę d z i e



Nr. 157. Sir. 5.

Wyrok na dot. Cywińskiego
zapoclnfe prawtfopoaroAnie d z i ś

W  dalszym ciągu rozprawy t tym stwierdzili, ii wyrok, ska*' wiński był szczerym patriotą.
doc. Cywińskiemu i ! żujący Cywińskiego jest yyytii* I Po godzinnej przerwie nastą*

i#r?vńc1fipmn nabrali I.iA.. < niK. dalsze
przeciw
red. Zwierzyńskiemu zabrali 
głos obrońcy oskarżonych. 
Pierwszy przemówił mec. Stach, 
stwierdzając, ie pomiędzy sta* 
nem faktycznym a możliwością 
podciągnięcia pod paragraf u* 
stawy istnieje rozbieżność.

Z wyroku, zapadłego w pier* 
wszej instancji, odrzucić należy 
te rzeczy, które się tam niepo* 
trzebnie dostały.

W  czasie, gdy mówca wyka* 
żywa! Sądowi, iż oskarżony nie 
mógł dopuścić się zniewagi te* 
go społeczeństwa, któremu tyle 
poświęcił, Cywiński był wyraź* 
nie wzruszony i obcierał łzy 
chusteczką.

Z kolei przemawiali adw.: 
Borzęcki, Tempka i Borowski. 
Wszyscy mówcy zgodnie poza

kiem nieporozumienia, które piły 
musi być sprostowane i napra* 
wionę.

O słuszności sprawy twjer* 
dzili obrońcy świadczyć mo* 
że jeszcze i ten fakt, iż obrony 
jego podjęła się cała ekipa aa* 
wokatów, ze wszystkich dziel* 
nic Polski, z różnych ugrupo* 
wań politycznych. Wielu z ńięh 
jest byłymi żołnierzami Mar* 
sza)ka Pilst f -kiego. Specjalnie 
charakterystyczne były przemó* 
wienia znańyćn adwokatów — 
Nowakowskiego i Niedzielskie* 
go.

Po przemówieniu adw. Zie* 
lińskiego, który rozpatrzył sze* 
roko zasługi oskarżonego, za* 
brał w końcu głos mec. Niedziel 
ski, który dowodził, że doc. Cy

rońców.
Dziś, w godzinach połudnlo* 

przemówienia ob* *wych spodziewany jest wyrok.

Amb. Długoszowski w Rzymie
RZYM. W  piątek rano przy 

był do Rzymu ambasador R. P. 
przy Kwirynałe dr. Bolesław 
Wieniawa Długoszowski.

Od Wenecji towarzyszył ani* 
basadorowi radca ambasady 
Zawisza.

Na dwrocu w Rzymie ocze* 
kiwali ambasadora: ze strony
włoskiej — szef protokółu dy* 
plomatycznego minister Coęti* 
ni, szef gabinetu ministra spraw

zagranicznych minister de Pepp 
przedstawiciele związku ochot* 
ników wojennych: oraz sekre* 
tarz generalny towarzystwa poi 
sko * włoskiego prof. Maver, ze 
strony polskiej — wszyscy urzę 
dnicy ambasady R. P. przy Kwi 
rynale i konsulatu generalnego, 
ks. biskup Dubowski, polscy 
prałaci i profesorowie uniwersy 
tetów papieskich, licznie repre* 
zentowana kolonia polska oraz 
dziennikarze polscy i włoscy.

Napad piratów 
na statek

SZANGHAJ. Stu chińskich 
piratów na dżonkach zaatako* 
wało niewielki parowiec portu*
galski „Data“. Piraci wprowa* 
dzili statek do zatoki Hang* 
Czou i uprowadzili jako zakład 
ników, znajdującego się na po* 
kładzie komisarza pokładowe* 
go i 4 marynarzy. Mechanik 
statku — Chińczyk, zginął w 
walce z piratami rozerwany wy* 
buchem granatu.

Zderzenie dwu 
statków

HAMBURG. U wejścia do 
śluzy Kanału Kilońskiego Brun 
sbuettel, zderzył się statek an* 
gielski „Baltara“ ze stakiem hisz 
pańskim „MarbaJtico**. Statek 
„Marbaltico" zatonął, przy czym 
zginęło 3 marynarzy.

Autokar wpadł do rowu
5 zabitych. 15  rannych

COSABLANCA. Na 45 ki. 
lometrie drogi Oujdafez wy. 
wrócił się do rowu autokar mię* 
dzymiastowej komunikacji.

Śmi<

jest ciężko rannych, z czego S 
odwieziono w stanie beznadziej 
nym do szpitala w Oujdie.

Przyczyny katastrofy na rt* 
zie nie są wyjaśnione.mierć poniosło 5 osób, a 15

S e n s a c y j n a  i n o w a c j a
Komunikacja telefoniczna z  samochodami Jadącymi 

autostradami niamiadtiml
Poczynając od nadchodzącej 1 jedną z autostrad, centrala zaś

niedzieli, dyrekcja poczt i tele* -    *-
fonów Rzeszy wprowadza cie* 
kawą inowację. Uruchomiona 
zostaje mianowicie komunika* 
cją telefoniczna z samochodami
jadącymi autostradami.

Technicznie sprawę rozwiąza* 
no w ten sposób, że abonent te* 
lefoniczny zgłaszać będzie wy* 
wołanie samochodu jadącego

R A D I O
WARSZAWA Ł C b j m }  

SOBOTA, DN. 4 CZERWCA 
4.15 PieSA „Kiedy ranne n b U u *  

m t“. 450 Muzyka (płyty). 4.45 Gam 
sustyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert. 8.00 Audycja dla Szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audy* 
d a dla poborowych. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Kołysanki (płyty). 
12.03 Audycja południowa. 13.00 — 
15.15 Przerwa. 15.15 Teatr Wyobrai* 
ni dla dzieci. 15.45 Wiadomości go* 
spodarcze. 16.00 .Mozaika muzyczna. 
16.45 Wakacie zorganizowane. 17 X0 
Polska Kapela Ludowa. 18.10 Red* 
tal śpiewaczy. 18.45 „Znam tylko je* 
den Śląsk**. 19 j00 Redtal wiolonczelo

3r. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
, pieśnią i tańcem na Mazowszu . 

20jOO Audycja dla Polaków za gra- 
nicą. 20.45 Dziennik wieczorny. 2031 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja 
dla wsi. 21.10 Muzyka taneczna. 21 30  
Wiadomości sportowe. 22>00 Godzi* 
na niespodzianek. .  . . .  %

WARSZAWA EL (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji. 14.05 — 14 10 
Program na J u t r o .  14.10 Muzyka ta* 
neczna (płyty). 14.30 Pieśni. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15X15 KońeeH.
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 „Wyjei 
dżamy na letnisko**. 17.15 Recital 
fortepianowy. 18.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa. 22X)0 
Europejskie i amerykańskie orkiestry 
symfoniczne. 23.05 Muzyka taneczna
(płyty).

VZE OPIERAJCIE SIĘ POKUSOM 
SZCZĘŚCIA-

Gdy tylko jakiś głos wewnętrzny 
:cUje się szeptać do Was słowa zachę 
ty, abyście nabyli los lotetyjny, a 
myśl ta staje się natrętną — nie o* 
pierajcie się pokusom szczęśda, bo 
jest to może glos przeznaczenia. 
Śmiało więc odważcie się na krok sta 
nowczy i ulegnijcie podszeptom we* 
wnętrzaym... Nabądźcie los Loterii 
i spokojnie oczekujcie wyników loso* 
wanU. Z takimi niejasnymi przeczu* 
ciaml nic trzeba walczyć, aby potem 
nie żałować... Kwestią do rozstrzy* 
gnięda jest tylko wybór kolektury, 
?dzie macie nabyć ów los szczęśli* 
wy„. Wystarczy krótkie zastanowię* 
nie się, aby szybko i bez dalszych 
Arahań wejść lub napisać do kolektu* 
ry A. Wolańska (Nowy Świat 19), 
gdzie stale nadają duże wygrane.

Zawiadomi o wezwaniu wszyst* 
kie statje bfcnzynowe na danym 
szlaku, stacje iĄś wystawiać bę* 
dą odpowiednie tablice wywo* 
ławcze na drodze wzywając na 
rozmowę telefoniczną wywoły* 
wanego pasażera samochodu.

a i E Ł D A
Tendencja na ogół osłabioną.
Bank Polski płaci:

WALUTY ■
DoUf 527. Fr. I4 JJ. Fr

U W . 120.45. Furt MW. 26.18. Gulden 
gd. 99.75, M. ciem. 84, srebrna 105. 

DKWiZY 
Belgia 89.85. Holandia 293.10, Lon* 

dyn 26.27, N. Jorkdcabel 5.30,75, Pa* 
ryż 14.75, Praga 18.45. Sztokholm 
135.45. Szwajcaria 121.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 4130, 3 nr. inwest. I Cm 

80. serie 91. I! em. 81, serie 9L75, 4

Skfrfer Ttwyfc

i/ z u A & fa , o r u y  
o te iłiZ  o < Iw ^
titc y w  u x L e L L k a X -

gwiazda 20Ut. Centonr Pas.

Brak nauczycieli i podręczników
w  s z k o ł a c h  s o w i e c k i c h

MOSKWA. „Komsomolska* 
ja ‘Prawda" donosi, że w Re* 

ublice rosyjskiej w foku bież. 
rak jest 42 tys. nauczycieli 

szkół początkowych i że przy* 
gotowanie kadr nauczycielskich 
nic jest należycie postawione.

C
Nierzadkie są wypadki, kiedy 
nauczyciel musi pracować od 12 
do 14 godzin dziennie.

Brak jeśt również podręczni* 
ków, któremu ludowy komisa* 
riat oświaty nie umie zaradzić.

Zdaniem dziennika ten stan

rzeczy jest rezultatem poprzed,* 
niego kierownictwa komisaria* 
tu oświaty, składającego się z 
wrogów ludu. Ale i obecny kie 
równik Tiurkin, jak wynika i  
głosu „Komsomolskiej Praw* 
dy‘‘, nie pracuje lepiej.

20-Iecie Legii Akademickiej
W dnia swego święta pułk otrzymał od szkół i towarzystw

nowy sprzęt wojenny
W  watek

65J°- AKCJ1S
B. Polski 118, Lilpop 73, OstaMrtcc 

56. Starachowice 36.75.

l ik b  w ijiiM U  prm  m i i

stosując UDCWOHl* w»o*owo~ 
dny jJtfw  M  D O C IS K I. 
Plrgy kupnio iądod oryępin I* 
nogo pudolfco L E M W O H L  
Np każdym p l o f l o r k u  josf 

fon nopfs
L i B E W O H Ł

Wątek warszawski  ̂pułk 
Legii Akademickiej obchodził 
uroczyście święto pułkowe w ro 
cznicę bitwy, którą Pu}~ 
czy! w dn. 3 czerwca 1919 r. 
pod Duniłowic2ami. Jedtioczes 
nie pułk Legii Akademickiej 
święcił przypadające w r. b. 
20*lecie swego powstania.

Uroczystości, związane z tym 
świętem, odbyły się na dzie. 
dzińcu koszarowym. Wojsko i 
ustawiło się w czworoboku wraz 
z poćztem sztandarowym, o* 
bok stanęły delegacje P. W . 
szkolnego* harcerzy, delegacje 
bratnich pomocy szkół wyż* 
szych w warszawie, młodzieży 
szkolotj i liczne rzesze miesz* 
kańcow stolicy.

O ęodt. 10.15 przy dźwię­
kach hymnu narodowego przy* 
był na plac dowódca O. K. 
Trojanowski w towarzystwie 
ministra Ulrycha, gen. Bończy* 
Uzdowskiego, gen. Sawickiego, 
prezydenta Starzyńskiego, rek* 
tora U. J. P. Antoniewicza, wi* 
cewojewody Myślińskiego i sta 
rosły Twóplt*. j  

Gen. Trojanowski odebrał ta 
port od dowódcy całości i prze 
szedł następnie przed frontem 
oddziałów.

Przed ołtarzem polowym na* 
bożeństwo odprawił biskup po* 
łowy Gawlina, a ks. prałat dzie

kan de Ville wygłosi! okoliczno 
ściowe kazanie.

Po nabożeństwie gen. Trojan 
nowski wręc2ył rodzinom pole* 
głych na froncie żołnierzy orde 
ry Virtuti Militari i Krzyż Wa 
Iecznych, a płk. Pelc udekoro* 
wał wielu spośród wojskowych 
i osób cywilnych odznakami 
pułkowymi.

Następnie odbyła się uroczy*

•AlMYM tA60DNVM ŚRODKIEMtftAłWtAJĄCYM FUNKCJE ORGAN   ... -.... .......WAHYM

jtość wręczenia pułkowi sprzę* 
iu wojennego, ofiarowanego
przez towarzystwo szkoły mazo 
wieckiej, gimnazjum Władysła* 
wa IV*go, firmę „Telefunken", 
pracowników wydziału wojsko* 
wego zarządu miejskiego i spp* 
łeczeństwo Pragi.

Pracownicy i urzędnicy poi* 
skiego monopolu spirytusowe* 
go wręczyli czek na 5.500 zł. 
Wszystkim ofiarodawcom po* 
dziękował płk. Pelc.

Zakończeniem uroczystości, 
związanych ze świętem pułku 
Legii Akademickiej, była defi* 
lada, którą przyjął gen. Troja* 
iowski. W  defiladzie wzięli u* 
!ział dawni żołnierze tego puł* 
u, których prowadzili min. Ul* 

rych i gen. Sawicki.

Śmiert 10 osób w ptoorieoiadi
Straszliwe skulili polaru

W  czwartek wieczorem we 
wsi Dzwonowiczc, gm. Kidów 
w domu Franciszka Kooralczy* 
ka wybuchł pożar, który wkrót 
ce ogarnął również zabudowa* 
nia gospodarcze. Domownicy i 
sąsiedzi, chcąc ratować ogamię*
te pożarem przedmioty domo* cy.

we, rzucili się do płonącego do* 
mu. Skutkiem runięcia dachu, 
znalazło śmierć w płomieniach 
dziesięć osób.

Straszny ten wypadek wy* 
warł ogromne wrażenie wśród 
ludności Dzwonowitz i okoli*

Zostało jui ukończone śledztwo
w sprawie zamachu na 2 okręty gen. Franco

KOPEN HAGA. Sleditwo 
policyjne w sprawie zamachu 
bombowego na stojące we Frc* 
derikshavn 2 traulery należące 
do rządu gen. Franco, zostało 
ukończone.

Policja aresztowała rama* 
chowców, którymi są dwaj 
członkowie partii komunistycz*

nej. Dalsze śledztwo doprowa 
dziło do ujęcia osób, które sfi* 
nansowały i ułatwiły dokonanie 
zamachu.

Jak się okazało użyte bomby 
zawierały ładunek bardzo dro* 
giego materiału wybuchowego, 
nabycie którego przedstawia du 
że trudności.

K . K . O .  na rze cz F . O . I W .
W gmachu Ministerstwa Spraw 

Wojskowych odbyło się wręczenie 
czeku na sumę 50.000 zł. Warszaw* 
sktej Brygadzie O. N.

Dar powyższy pochodzi od Komu* 
nalnej Kasy Oszczędności m. st. 
Warszawy.

Wręczenia czeku Panu Ministrowi 
Spr. Wojskowych gen. Kasprzyckie 
mu dokonał prezydent Warszawy p 
Starzyński.

Obecni byli: Dowódca Warszaw*
sklei Brygady O. N. ppłk. Zygmunt 
Piwnicki, Szef Departamentu Piecho*

ty M. S. Wojsk. płk. Pruggar*Ketling, 
dyrektor K. K. O. p. Dolanowski i na 
stępca jego p. Zacharzcwski.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.



Z .K A M I N S K A

Sklep był duży, domyślałam się, że człowiek mu* 
si być zamożny, więc mi źle nie będzie, ale mu od# 
powiedziałam:

— Bardzo panu dziękuję za dobre słowa (po* 
wiedział mi parę komplementów za to że nie grymaszę 
w sklepie, że umiem sobie dobrać prędko, czego mi 
potizeba). Ale ja raczej szukam jakiejś innej pracy, 
niż obowiązku dziewczyny do wszystkiego.

On nagle spojrzał na mnie.
— Dobrze — mówi od razu. — Niófh pani zo* 

Stanie u mnie ekspedientką w sklepie. Spostrzegłem, 
że pani się prędko orientuje, liczy pani dobrze i szyb# 
ko. Zgoda? Taka ładna buzia za ladą to po kupiecku 
dobry interes.

— I wziąłby pan mnie naprawdę na sklepową?
— Naturalnie! Interes się rozwija, myślałem 

właśnie o jakimś subiekcie do pomocy panu Micha# 
łowi (miał takiego młodzika, bardzo grzecznego). 
Dlaczego mam nie wziąć pani? Pomówię z żoną 
i jutro obgadamy całą sprawę.

Zonę jego też znałam, bo często siedziała w ka# 
sie, kiedy w sklepie był większy ruch.

Nie minął tydzień, a już stałam w białym far# 
tuchu za ladą.

Tylko na oko zdawało mi się, że to tak łatwo: 
wybrać, zawinąć, obliczyć i już! To nie tak jest na# 
prawdę!

Przede wszystkim zimno. Coraz ktoś drzwi 
otworzy, a często i nie zamknie za sobą porządnie 
i od razu mróz pakuje się do sklepu i ciągnie aż do 
szpiku kości. W  nogi ciągnie od kamiennej posadź# 
ki, że kostnieją zupełnie, choć człowiek niby jest 
ciągle w ruchu. Wystarczy postać trochę, żeby zzięb* 
ły nogi jak lód.

A po tym ci kupujący! Ależ to wszystko gry# 
maśne! Do wszystkiego z paluchami, wszystko na 
spróbowanie. I jeszcze pretensji ile! Trudno to wszy# 
stko opowiedzieć. Człowiek ma jeszcze mieć dobrą 
minę, uśmiechać się, skakać, odmieniać, wysłuchiwać, 
targować się.

Nieraz jeden myślałam, że chyba nie wytrzy# 
mam, że powiem takiej jednej babie i drugiej co do 
słuchu. Przyjdzie taka kupić śledzia marynowanego, 
a kręci się, jakby miała zamiar zabrać ze sobą pół 
sklepu! I trzeba uważać, żeby co nie zginęło.

Pierwsze dni uwijałam się jarf mucha w ukropie, 
podobało mi się bardzo! Miałam przecież swoją upra# 
gnioną odmianę. Pan Michał mi powiedział, 
że państwo Liskowcy są ze mnie zadowoleni, że na# 
wet nie spodziewali się tyle sprytu po mnie.

Muszę powiedzieć, że słowa pana Liskowskie# 
go kiedy mówił, że trzymać niebrzydką sklepową 
to jest interes, sprawdziły się:

— Już pryncypał zauważył, że powiększa się 
obrót przez panną Franię — powiedział do mnie pan 
Michał, który był bardzo życzliwie dla mnie uspo* 
sobiony.

Udawałem, że nie wierzę, ale sama zauważyłam, 
ilu panów zagląda częściej do sklepu. Zagadywali 
mnie zresztą i nieraz bardzo przeszkadzali w pracy. 
Ludzie czekają, a taki ma czas i zaczyna dopiero do# 
pytywanie się:

— Może tamto masło jest lepsze?.. Którego śle# 
dzika pani radzi? A może wziąć inną wódkę?

I zaraz odmienia, trzeba odpakować, wyszukać 
co innego, znów pakować!

Jak się człowiekowi śpieszy, to by się takiego 
roztrzęsło. Ale nic, człowiek tylko ze złości szczerzy 
zęby, a taki mówi:

— U pani to przyjemnie kupować! Zawsze pa# 
ni uśmiechnięta i grzeczna.

Akurat było mi do śmiechu, jak umarłemu do 
tańca!

Prędko nauczyłam się odpowiednio ubierać, że# 
by tak nie marznąć. Tylko z rękami to było trudno: 
człowiek ciągle je sobie czymś tam zapaskudził, trze# 
ba myć, a tu zimno. Posiekały się aż mi się płakać 
chciało. Leczyłam sobie oliwą.

Z początku mieszkałam w małym pokoiku zaraz 
przy sklepie. Ale wyprowadziłam się prędko, bo trze# 
ba było powiększyć sklep i w dodatku bałam się sama 
Znalazłam kąt u starszej kobiety w sąsiednim domu, 
nawet za tanie pieniądze. Obiadu właściwie nie ja# 
dałam. Człowiek napił się herbaty, zjad! chleba, węd# 
liny, czy na co tam był apetyt, bo pan Liskowski nie 
żałował, byle nie wynosić. Sam często częstował jak 
co dobrego przyszło do sklepu.

Wstawało się wcześnie, ale nie tak, jak w obo# 
wiązku i nie szło się tak późno spać. O dziesiątej, 
a najdalej o jedenastej mogłam być już w łóżku. Raz 
wstawałam o szóstej, raz o piątej na zmianę z panem 
Michałem, bo przyjeżdżali z pieczywem, z mlekiem, 
z jarzynami. Trzeba było 'wcześnie odbierać.

Za to niedzielę miałam caluśką wolną i mogłam 
sobie robić od samego rana, co mi się tylko podo# 
ba. Naturalnie rano szłam do kościoła, po tym do 
mojego synka, a po tym zjadałam obiad w niedrogiej 
jadłodajni. Nie ja podawałam, tylko mnie podawali! 
Człowiekowi wtedy jedzenie zupełnie inaczej sma# 
kuje.

Jednej niedzieli zaprosił mnie pan Michał do 
kina. Poszłam. To był bardzo porządny chłopiec, tyl# 
trochę niedojda. Chodził koło mnie, jakbym była

szklanką z wodą po brzegi. Takiej grzeczności nabrać 
w sklepie przy załatwianiu klientów. Dopiero póź* 
niej się trochę do mnie przyzwyczaił. Właściwie to 
stało się tak, że nietyle ja byłam do pomocy jego, 
ile on do mojej.

W  tej robocie nie zapominałam o szukaniu pana 
Władysława, czy Ignacego.

Muszę tu powiedzieć, że dałam też porządną od* 
prawę Zośce i panu Antosiowi. Wywiedzieli się ja* 
kimś sposobem, zresztą nie było to wcale trudno, że 
zajęta jestem w sklepie i przyszli do mnie. Akurat 
wybrali porę, kiedy nie było pana Liskowskiego, 
a pan Michał wybierał się na obiad.

Ruchu wielkiego nie było, więc wdali się ze mną 
w rozmowę. Pan Antoni zaczął gadać, że ja się mar* 
nuję, że źle robię, jeśli nie chcę go słuchać, że znisz* 
czę sobie tylko zdrowie.

Już wtedy trochę się dowiedziałam o tych for* 
tancerkach, co one właściwie robią.- Dowiedziałam 
się stąd, że do sklepu przychodziła dziewczyna pew# 
nej dozorczyni. Kupowała coś tam i powiedziała 
z grymasem:

— Jestem tancerką, nie mogę jadać takich tłu* 
stych rzeczy!

A jak wyszła, to panu Michałowi wyrwało się:
— Tancerka z knajpy!
I powiedział mi, że niby tańczy w restauracji, 

ale jeździ do panów i z tego się utrzymuje.
Kiedy to usłyszałam, pomyślałam sobie:
— Już ja to wygarnę Zośce i jej Antosiowi!
I wygarnęłam.
— Pan tak mnie namawia, jakby pan chciał brat 

procent od tego, co od mężczyzn dostanę! Bo już 
wiem, jak jest z tymi fortancerkami!

A  on się od razu zaperzył:
— Dlaczego mnie pani obraża! Co to ma zna 

czyć?
Zośka musiała go aż uspakaiać,
Kiedy wyszli, pan Michał zaczął się mnie dopy* 

tywać o tę znajomość. Powiedziałam mu, że Zośkę 
poznałam jako służącą, a że pan Antoś to jej narze# 
czony.

Roześmiał się na to.
— Czego się pan śmieje?
— Przecież widać, że to alfonsiak!
I wytłumaczył mi dokładnie, co to znaczy.
— Lepiej dla pani będzie, jak pani nie spotka 

się z nim więcej, bo to tylko kompromitacja i  nie* 
bezpieczeństwo! — ostrzegł mnie.

Na Wielkanoc pojechałam na dwa dni do domu. 
Nic się tam nie zmieniło, ale te dwa dni spędziłam 
dosyć przyjemnie. Przywiozłam swoim różnych łako# 
ci, każaemu jakiś prezent tak, że wszyscy byli zado* 
woleni, ale chętnie zabrałam się z powrotem do War* 
szawy.

Nareszcie doczekałam się ciepła. Robota się 
zmniejszała. Można było sobie postać w drzwiach 
i popatrzeć na ludzi, kręcących się po ulicy.

(Dalszy ciąg jutro).
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D E M O M  T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

28.
Gdybym podał teraz prawdzi 

wą nazwę owego biegu i kom* 
piet startujących koni, może 
zrobiłbym niejednemu grubą 
przykrość. Powiem więc tylko 
tyle, że faworytem był jeden z 
najbardziej znanych koni Ame 
ryki, kupiony na licytacji rocz* 
niaków za 35 tysięcy dolarów. 
Ja miałem nad nim pewną prze* 
wagę, bowiem koń ten przez ca 
łe lato popisywał się na najroz* 
maitszych torach i przybył tu* 
taj wymęczony i zdenerwowany 
ciągłymi startami. Dopiero te* 
raz zrozumiałem zalety systemu 
treningu Tima. Większość ko* 
ni zapisanych do Nagrody dzie 
sięciotysięcznej była wyczerpa* 
na letnimi wyścigami, podczas 
gdy ja — po rozkosznych wa* 
kacjach w Wielkich Łąkach sta 
wałem wypoczęty i świeży, jak 
wiosenna trawka.

Dżokejem moim był z ogrom 
nym powodzeniem jeżdżący w 
tym sezonie — jeździec Fenster. 
Tim zawsze mówił, że z dżoke* 
jami jest tak samo, jak z koń* 
mi; mogą oni być albo nie być 
chwilowo w formie. Fenster 
był w wielkiej formie i Tim wi 
docznie nie chciał eksperymen* 
tować z Jimmy Mc Leanem, 
który przecież bardzo rzadko 
dosiadał koni w wyścigach.

— Mas*' dobrego ogierki —

powiedział Tim do Fenstera.— 
Jedź z tyłu i dopiero na zakrę* 
cie, gdy tempo osłabnie, szukaj 
przejścia po bandzie. Potem 
puść mu łeb — niech idzie, a po 
tern jak chce. To ambitny koń, 
on wygra pewnie i bez bata.

Tak też zrobiliśmy. Na zakrę 
cie okrzyczany przez wszyst* 
kich faworyt był jeszcze na do 
bre dziesięć długości przede 
mną. Gdy wydostaliśmy się na 
prostą, Fenster wypatrzył ja* 
kieś przejście między końmi, i 
popuścił cugli. Ruszyłem ze 
wszystkich sił do przodu. Fa* 
woryt dzielnie opierał się ja* 
kieś 150 metrów, ale wreszcie 
skończył się i na celowniku był
0 pełne 2 długości za mną.

Każdy koń wyścigowy ma
swój specjalny sposób biegu, a* 
le jeśli pozwolić mu biec tak, 
jak on chce, zwykle daje to naj 
lepsze rezultaty. Ja  osobiście w 
ogóle nie łubie koni leniwych, 
które trzeba bić zaraz po starcie
1 które wygrywają dopiero po 
całej porcji batów!

Znów zaprowadzono nas 
przed trybunę członkowską, 
gdzie powitano mnie z entuzjaz 
mem. Trzaskały czarne skrzyń 
ki, ktoś zawiesił mi ładną zielo 
ną wstęgę; wolałbym co prawda 
żeby to była wiązka siana, ale 
nic na to poradzić nie mogłem.

— Wspaniale. mój chłopcze

— powiedział tej nocy Tim do 
Larry‘ego. Dzięki Demonowi, 
będziesz mógł teraz zapisać rię 
do kolegium, jeżeli oczywiście 
masz nadal zamiar studiować. 
Co prawda nie wiem, nawet cze 
go chcesz się tam uczyć. Le* 
piej byłoby może, gdybyś nau* 
czył się trenować konie...

Larry wyciągnął jakiś papie* 
rek z kieszeni i pokazał Timo* 
wi, mówiąc:

— Nie pokazywałem ci do* 
tąd tego, ojcze. Gdy zacząłem 
odzyskiwać zdrowie, wziąłem 
się trochę do pisania... Oto czek 
za to, co im posłałem... To nie 
było nic nadzwyczajnego — ot, 
taka zwykła nowelka z życia na 
torach wyścigowych. ^ eraz 
przychodzą mi do głowy i inne 
pomysły... W  czasie nauki, w 
wolnych chwilach — napiszę jc 
szcze parę takich opowiadań i 
wyślę do pism sportowych. 
Przecież dziennikarze zarabiają 
teraz wcale dobrze...

— Tak powiedział Tim. 
Zarabiają dobrze, ale wszystkie 
te pieniądze przegrywają na wy 
ścigach. Ale rób, jak chcesz... 
Twoja budowa i wzrost i tak 
uniemożliwiają ci karierę dżo* 
keja, więc ostatecznie najlepiej 
będzie, gdy zajmiesz się czym 
innym. Czy panna Sommicr* 
field wie, jakie masz zamiary?

— Tak — zarumienił się Lar 
ry, to ona właśnie poddała mi 
tę myśl.

— Ach tak!... — Tim pokle* 
pał syna po ramieniu — to 
jest jej sprawka! Cóż, to moim 
zdaniem jest miła i mądra dziew 
czyna i z pewnością będzie cie* 
bie jeszcze bardziej lubiła, jeśli 
skończysz owo kolegium. Jeżeli 
już teraz nie możesz bvć ani

W artSauoujto,

dżokejem ani trenerem, to może ' f l n m i i f f i  n n  i i r T  f T I  m i  
naprawdę spróbuj opisywać wy POAUlDnl DO U S TJZA C H J
ścigi i dawać sprawozdania i u* __
wagi do gazet. No, a teraz ucie 
kaj, bo widzę, że masz wielką 
ochotę zatelefonować do pew* 
nej młodej damy, prawda? Jak 
będziesz z nią mówił, to po* 
wiedz jej także, by już teraz za 
notowała sobie Demona jako 
przyszłego zwycięzcę amerykan 
skich Derby w Kentucky!

RO ZD ZIA Ł X X V III
Po lekkim treningu zimowym 

i jednym tylko wyścigu w po* 
czątkach kwietnia, przewieziono 
mnie na reprezentacyjny tor A* 
meryki — do Kentucky. Nim 
zakończyłem swą dwuletnią ka* 
rierę, startowałem jeszcze jesie* 
nią dwa razy, w gonitwach 
mniejszego znaczenia. Jeden z 
tych wyścigów wygrałem łat* 
wiutko mimo nadwagi 2 i pól 
kg. — w drugim wyścigu jecha* 
ny byłem bardzo miękko i prze 
grałem o szyję do jakiegoś przy 
bysza z Irlanaii, który niósł w 
siodle 6 kilo mniej niż ja.

W  końcu października Tim 
odstawił mnie znów do Wiel* 
kich Łąk. Nie mógł mnie jed* 
nak zostawić tam na całą zimę, 
nie było tam bowiem krytego 
toru roboczego — nieodzowne* 
go wczesną wiosną. Moja klasa 
wymagała przecież najstaran* 
niejszej opieki, uchodziłem prze 
cież za jednego z zimowych fa* 
worytów na Derby.

Połowę pieniędzy, jakie mia* 
łem w przyszłości wygrać dla 
Tima, odsprzedał on pewnemu 
bogatemu sportsmenowi w Chi 
cago, nazwiskiem Roskin. Jego* 
mość ten stracił dużą część swe* 
go majątku na to. by wygrać

kiedyś Derby, na razie jednak 
ani razu mu się to nie udało. Za 
udział zobowiązał wpłacić Timo 
wi większą sumę i prócz tego 
zobowiązał się utrzymywać 
mnie do wiosny i zapewnić mi 
trening zimowy na krytym to* 
rze.

Śmiesznie jest z tymi Derba* 
mi. Wiele spośród najlepszych 
koni w naszym kraju, nawet 
.łynny Gorilus, najlepszy z nas, 
nie startowały nigdy w Der? 
bach. Ale właściciele stajen ma* 
ją zawsze jedno tylko marzenie 
— chcą koniecznie wygrać Der* 
by!

Roskin miał stajnię, złożoną 
z 50 koni i niemal wszystkie o* 
ne miały staranny zimowy tre* 
ning. Były tam trzy duże bu* 
dyki stajenne, kryty tor, na któ  
rym mogło kantrować jednocze 
śnie osiem koni, własne kuźnie 
i w ogóle wszystko, co było po* 
trzebne dla przemysłu wyścigo* 
wego. Gdy pogoda była ładna, 
ćwiczyliśmy na dworze, gdy pa 
dał deszcz, galopowaliśmy i stę* 
powaliśmy pod dachem.

(D alszv  ciąg iu tro)
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Carrac.
Słowiański: Luto
Słońca wsch 3 19 I Jednym z najważniejszych za j że dopiero 

zach. 19.49! i gadnień, jakie mamy do rozwią spowoduje 
Księżyca wsch. zania to sprawa przeludnienia 

10.31, zach. 23.39. wsi. Z ust miarodajnych ludzi 
słyszeliśmy wielokrotnie, że 
sprawy tej nie da się załatwić 
li tylko przez wykonanie refor* 

ł my rolnej. Polska nie posiada 
bowiem dostatecznego zapasu 
ziemi, dzięki któremu możnaby 
zadowolnić chłopów. W  pa* 
rze z reformą rolną, musi pójść 
uprzemysłowienie kraju. Tylko 
miasta mogą wchłonąć nadmiar 
rąk znajdujących się na wsi.

Budowa Centralnego Okrę* 
gu Przemysłowego przyczynia 
się do zmiany oblicza go* 
spodarczego kraju, jednak*

KRONIKA HISTORYCZNA:
1079 Śmierć Władysława Hermana.
1872 Zmarł w Warszawie Stan. Mo* 

niuszko.
1917 Dekretem Prezydenta Republiki 

Francuskiej, powstaje Armia 
Polska we Francji.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Grzmoty czerwca,
Rozweselają rolnikom serca.
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Na całym świecie wypija się w cią- 
gu godziny około półtora miliona li* 
trów piwa.

RADY PRAKTYCZNE:
Olejne obrazy odświeża się dobrze 

przy pomocy soku z utartej cebuli.
WESOŁE DROBIAZGI:

Z odczytu. Należy podziwiać zim*
M  krew Ludwika XVI, który do o» 
statniej chwili nie stracił spokoju, anij Nie martw się 
pewności siebie i wstąpił na szafot

ukończenie jego 
szereg dalszych 

zmian.
Według danych przedstawio* 

nych przez dyr. Martina w kra* 
jach wysoko uprzemysłowię* 
nych najbardziej się rentuje 
przemysł mały i średni, gdyż w 
takich zakładach koszt własny 
jest najniższy. Dla prywatnego

P*u stwarza niemal idealne wa* 
runki dla średniego i małego 
przemysłu. Przemysł mały i 
średni jest nastawiony przede 
wszystkim na rynek krajowy, 
może on znacznie łatwiej zas* 
pokoić potrzeby odbiorców.

Na podstawie danych staty* 
stycznych dyr. Martin udowacl 
nia, że wielkie zakłady przemy-

Tajemnica 
NIGDY 

NIE STARZEJĄCEJ 
SIE kobiety

Iluż ma ona lat. 25 czy 40?

przemysłu polskiego powstają słowe już wybudowane i będą* 
takie możliwości właśnie w C. j ce w budowie na terenie C. O.
O. P.

Przemysł średni opiera się wy 
łącznie na kapitałach krajo

P. zatrudnią około 55 tys. osób. 
Biorąc pod uwagę ogólny stosu 
nek zakładów wielkich do śred

wych. Przebieg kryzysu wyka* nich i małych, dyr. Martin do* 
zał, że przedsiębiorstwa tego ty chodzi do wniosku, że w C. O. 
pu sa najbardziej odporne. Ele* 
ktryfikacja i gazyfikacja C. O.

śmiało i odważnie, nie tracąc głowy..

U P A Ł Y !
DINOLi stosuj I

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 

• • — płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg

Odnalezienie lotnika Oedferna
Od 11 lat przebywa wśród dzikich i nie chce wrócić do cywilizaci

„Paris Soir“ opublikował sen 
sacyjną wiadomość na temat lo* 
sów  i zaginienia przed ll*tu  la* 
ty  w  puszczach Amazonki lotni 
ka amerykańskiego Redferna, 
którego poszukiwały od tego 
czasu liczne ekspedycje i które* 
po ostatecznie uznano za zmar* 
lego.

Według informacyj pewnego 
inżyniera francuskiego, który 
powrócił z podróży badawczej

po Ameryce południowej do Pa 
ryża Redfern żyje wśród dzi* 
kich Indian Amazonki.

Na potwierdzenie swoich in* 
formacyj inżynier ten przywiózł 
szereg fotografij Redferna, kto* 
re „Paris Soir“ drukuje na 
pierwszej stronie.

Podróżnik francuski oświad* 
czył, iż Redferna spotkał wes* 
pół ẑe swoimi towarzyszami, po 
dróży 20 czerwca 1937 r. na te

D A J E  
'JEDWABISTY WKLĘSŁY 
SZUFZŁOTYCH NOŻYKÓW

S U P E R
ELA S TIC

Na malej wokandzie...

M agiczny zaktad
czyli: „Robota jak złoto

(A .E.) Pani Eufrozyna Szczu wyszła! 
pakowa przyglądała się trzyma* Pani Eufrozyna sponsowiała.
nej w ręku tkaninie z wyrazem 
nieme} rozpaczy.

— Co się pani przyglądasz? 
— spytała właścicielka pralni 
chemicznej, pani Herminia Cy* 
bulska, zaniepokojona milczę* 
niem klientki.

— Ponieważ że swojej bluzki 
rozpoznać nie mogie. W  takiem 
stanie się robotę oddaje?

— Przez narzekania, pani sza 
nowna. Robota, jak złoto! Byli 
plamy? Byli. A gdzie tera są? 
Wyszli. Znakiem tego idź pani 
do domu i noś swoje bluzkę 
zdrowo.

— Nie wezmę takiej blizki!
— O jak pragnę zdrowia, do  

bani z takiemy klijentkamy1 Co 
pani chce od bluzki? Czysta, u* 
prasowana, hrabini by się takiej 
nie powstydziła.

— Ale przecie całkiem pokan 
cerowana!

— Pokancerowana? Pokaż na 
ni. Gdzie pokanrerowana? Weź 
pani swoje bluzkę i nie zawra* 
tai gitary. Koroneczka ślicznie

— Jakto koroneczka? — syk 
nęła. — Jakto'koroneczka?U To
był batyst, nie koroneczka!

*  ak de

— Przydarza się czasem fak* 
tycznie, że się dziury w pranych 
ciuchach uskuteczniają — mó* 
wiła pani Cybulska przed są* 
dem. — Także samo dochtór 
ma prawo nożyczki u chorego 
w brzuchu zostawić, a sędzia nie 
wiennego człowieka do mamra 
wkleić, ponieważ że są tylko lu* 
dim i śmiertelnemy.

Znakiem czego możebne jest, 
że się w bluzce pani Szczupako* 
wej porobili dziurki.

A le co do odszkodowania, to 
przeciwległa jestem temu, pro* 
szę sądu wysokiego. Bo raz że 
z dziurkamy zdrowiej, gdyż luft 
świeży do ciała dochodzi, a po 
drugie, że jak kto daje batyst, a 
odbiera koronkę, to jeszcze do* 
płacić powinen. —

Sąd nakazał pani Cybulskiej 
zapłacić 20 złotych tvtuh>m od* 
szkodowania

rytorium stanu brazylijskiego 
Para, na połowie drogi między 
Guajana a Amazonką, na tery* 
torium zamieszkałym przez jed* 
no z najbardziej dzikich szcze* 
pów Indian Caripunas.

Redfern według opowiadań 
podróżnika francuskiego robi 
wrażenie człowieka chorego, 
którego ciężki wypadek lotni* 
czy pozbawił normalnej równo* 
wagi psychicznej.

Mimo wysiłku białych podró 
żników kategorycznie odmówił 
on powrotu do cywilizacji. Po* 
dróżnik frąncuski nie zaintereso 
wał się bliżej losem Redferna, 
gdyż, od wielu lat będąc W po* 
dróży i nie czytając gazet, nie 
wiedział w ogóle o sensacji, ja* 
ką sprawa Redferna wywołała 
w całym świecie.

Obecnie podróżnik francuski 
za pośrednictwem „Paris Soir“ 
proponuje przyjaciołom Redfe* 
ma i jego rodzinie zorganizowa 
nie wyprawy, którą zobowiązu 
je się zaprowadzić w te same 
strony, gdzie odnalazł Fedfcr* 
na.

P. przemysł mały i średni za* 
trudni około 36 tys. osób. Ob* 
służenie ludności związanej z 
tymi zakładami przemysłowy* 
mi wymagać będzie na odcin* 
ku rzemiosła 6.600 ludzi.

Co się tyczy zaś układu bran 
żowego przedsiębiorstw małych 
i średnich, które mają powstać 
w C. O. P. powinien on być ta* 
ki sam, jak w pozostałych okrę* 
gach kraju. A więc przemysł 
metalowy — 23.3%, chemiczny 
— 24%, włówkienniczy —
30,5%, elektrotechniczny —
3,2%, skórzany — 4,1%, drzew 
ny — 6,2%, papierniczy —
2,9%, mineralny — 5,8%.

W  wyniku uprzemysłowienia 
C. O. P. i wzrostu liczby ludzi 
o lepszych zarobkach rozwmie 
się na tym terenie handel. Obe 
cnie na 100 osób przypada 6,1 
żyjących z handlu. W  C. O. 
P. stosunek ten jest niżej śred* 
niego. Jeśli więc przyjmiemy, 
że liczba żyjących z handlu 
wzrośnie tam tylko z 6 do 7 na 
100 oznaczać to będzie przyrost 
około 50 tys. ludzi trudniących 
się handlem.

Według teoretycznych obli* 
czeń można przypuszczać, że 
już w najbliższej przyszłości o* 
koło 125 tys. osób zostanie wcią 
gniętyeh w orbitę produkcji i 
handlu, co stanowić może łącz* 
nie z rodzinami pół miliona lu* 
dzi.

A ni je d n e j zm arszczki w wieku 45 -c iu  
l . t !  G ład k a, ja sn a , n ie sk az ite ln a  

cera m łodej d z ie w czy n y ! Robi to wra­
żen ie  cud u, ma jed n ak  naukow e uza­
sa d n ien ie . Je s t  to  cudow ne d zia łan ia  
.B io c e lu * ,  zdum iew ającego w ynalazkn 
P rofesora U n iw ersytetu  W ied eń skiego  
D*ra S le js k a l .  B io cel je s t  to ce n n y , 
n aturalny, odm ład zający  sk ład n ik , n ie ­
zbęd ny dla każdej g ła d k ie j, n ie  po­
m arszczonej sk ó ry , W chod zi on o b ec­
n ie w skład  K«emu T o k a lo n  kolom 
różow ego, spreparow anego w edług 
o ry g in a ln eg o , francu skiego  przepisu 
zn akom iteg o p ary sk ieg o  Krem u T o k a­
lo n . O dżyw ia i odm ładza sk órę pod­
czas snu. Budzi s ię  P an i m łod sza  
z każdym  tan kiem . Zm arszczki są 
w ygładzon e W dzień n atom iast 
n ależy s t o s o w i  O d żyw czy  Krem  
T okalon  koloru b ia łeg o  (n ie  tłu sty ). 
R ozpuszcza wągry i usuwa w szelk ie  
wady cery . O dm łódź s ię  o d ziesięć  
la t i pozostań  m ło d a ! P o ió ź  kres 
zw iotczałym  m ięśniom  tw arzy ! Poz­
bądź s ię  n ie cz y ste j, zw iędłej ce ry l 
O d zyskaj ja sn e , jęd rn e  p o liczk i I d e­
likatn ą urodę dziew częcych  la t !  Bę­
dziesz zachw ycona cudow nym  d z ia ­
łaniem  obu O d żyw czych  Krem ów  
Tokalon . W przeciw nym  razie  c h ę t­
nie zwrócim v Pani p ien iąd ze.

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

«•
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Kobiety zmienne s ą . . . "
Wielka miłotf p. Leona

Tłumaczenie snów
P. Ola Kasztelanka. Szczęście ro- 

dzinne czeka Panią. Zamożność. Speb 
nienie marzeń.

, Tamara. Rozmowa będzie z blon- 
, dynem. Rozrywka. Kłótnia z młodą 

kobietą.
P. Mada M. R. Podróż daleka cze- 

przyszłości. Niedomaganie w rodzi* 
, ka Panią. Zamążpójście w niedalekiej 
j nie. Pozna Pani mężczyznę w mun-

I durzę.
P. W. Wiśniewski, Praga. W naj- 

bliższych tygodniach będzie rozmo- 
wa z cudzoziemcem. Tranzakcja w 

j obcej walucie. Pozna Pan hrabinę. 
• Spełnią się życzenia.

P. Tadeusz 37. Blondyn jest Panu 
życzliwy. Ujrzy Pan aawno niewi­
dzianą osobę. Maria jest Panu nieży* 
czliwa. Otrzyma Pan pieniądze.

P. Wisia. Będzie rozmęwa z mloj 
dym starozakonnym. Zatarg z poli* 

i cją. List nadejdzie z daleka, niespo- 
dzicwany. Czeka Panią smutek, któ- 
ry szybko minie.

Złota rybka. Pani ukochany jest 
Pani wierny. Spełnią się . marzenia. 
W czerwcu będzie miły UDontfciek. 
Kłopot pieniężny.

P. LEON pisze nam:
,,Wielce Szanowny Redaktorze, od 

.i z zainteresowaniem czytam Two- 
je mądre rady, udzielane zwracają* 
cym się do ciebie o pomoc, l os 
chciał, że i ja znalazłem się wśród 
tych potrzebujących dobrej rady, a* 
by znaleźć ukojenie dla mego zbo* 
lałego serca. Dziękuję Ci z góry, 
gdyż wiem, że dla każdego znajdziesz 
słówko pociechy, każdemu dodasz 
otuchy i wytkniesz swą mądrą radą 
drogę do nowego życia.

Otóż, poznałem ,.Ją“ przed człere- 
ma laty. Była piękna, jak wiosna^ o* 
czy m‘ała koloru nieba. Zakocha* 
łem się w niej bez pamięci, zapomi­
nając o całym Bożym świecie. Bo 
cóż może być piękniejszego, niż mi­
łość ku tak niebiańskiej istocie? 
Chwile, przebyte z nią, wspominam 
jak najpiękniejszą kartę mego życia. 
Pokochałem ją całym moim młodym 
sercem i życie gotów byłbym złożyć 
jej w ofierze.

Spędzaliśmy błogo czas na wspól­
nych wyznan'ach miłosnych, (a nie­
kiedy i przekomarzaniach), nie trosz­
cząc się o to. co nam przyniesie ju­
tro. Bo i na cóż była troska, skoro 
byliśmy młodzi, pełni życia i humo­
ru? Byłem wtedy wdzięczny Wszech 
mogącemu, że zesłał mi taki nadziem 
ski skarb, bym mógł go szanować i 
uwielbiać.

I nagle... o, Boże, jak trudno mi 
przychodzą te słowa... ta piękna na* 
sza idylla miłosna prysła, jak bańka 
mydlana. I jak grom z n eba spadła 
na mnie  ̂ wieść, że moja ukochana 
przyjaźni się z kim innym.

 ̂Gdyby wówczas ziemia rozstąpiła 
się pode mną, skoczyłbym, aby mnie 
zakryła, bym przestał istnieć. Ode­
brać sobie życia nie mam prawa, po 
nieważ n’e ja je sobie dałem. Te­
stem zdruzgotany i złamany na du* 
szy.

Z bólem serca apeluje do Ciebie, 
Redaktorze, i pytam: dlaczego? Mo­
że sprzykrzyłem się je j?  Może znie­
nawidziła mnie? A może byłem jej 
nie godny? Zdaje się, że gdyby wró 
ciła, przebaczyłbym jej i przygarnął 
do sebie, jak dawniej, zapominając 
o zadanym mi bólu. Tymczasem je­
stem w rozterce duchowej i przecko* 
dze piekielne męki na samą myśl o 
tym, że mogła mnie porzucić.

Do kogóż mam się zwrócić o ra­
dę. jak nie do Ciebie, kochany Reda­
ktorze, patronie skrzywdzonych i po­
niżonych ?“ ***

Zna Pan, zapewne, kochany Panie 
Leonie, arię z opery „Rigoletto”, roz 
poczynającą się od słów: „Kobiety
zmienne są, ich serca złudne..."? To 
wielka prawda życiowa, która chyba 
będzie aktualna po wieki wieczne. I 
to jest rzecz, z którą trzeba się po­
godzić, choć by z najcięższym bólem 
serca. Ale... nie koniecznie od razu. 
Wcale nie będę Panu zalecał natych­
miastowego wyrzeczenia się tego, co 
iest Pana szczęściem (albo wydaje się 
Panu, że nim jest).

Trzeba zbadać, jak to się wszystko 
stało. Bo wynika z listu Pana, że 
stało się nagle. Nawet właściwie nie 
wiem, czy Pan się o tym naocznie 
przekonał, bo pisze Pan, że „spadła 
na Pana wieść", a Pan od razu po­
grążył się w czarną rozpacz. Radził 
bym więc Panu koniecznie zobaczyć 
się z ukochaną i to natychmiast.

Niech wyjaśni, czym się to wszyst­
ko tłumaczy i,czy już dla Pana wszy 
stko stracone. Może gdy przekona 
się,# jak Fan jest bardzo tym dotknie 
ty, * namyśli się... A jeżeli nie, no... 
to nie będzie już' dla Pana innej ra­
dy, jak powiesić się... innej na szyi.

Nie łatwo to może przyjdzie na po 
czątku, ale ostatecznie jakoś na oew- 

' no się zrobią

i
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Polic a it  zastrzelił złodzieja
który rzucił siu na niego z nożem w reku

Około godz. 4*ej rano w Al. 
Sobieskiego w Warszawie zo* 
stał zastrzelony przez policjant 
ta 24*letni Bronisław Dobrosz, 
zam. przy ul. Janowskiej nr. 9. 
Dobrosz był znanym awantur* 
nikiem i nożowcem. Przed dwo 
ma miesiącami został wypusz* 
czony z więzienia, gdzie odby* 
wał karę za pobicie policjanta.

Nocy wczorajszej Dobrosz 
wraz ze swym bratem, Józefem 
dokonał kradzieży garderoby i 
bielizny w mieszkaniu Stani* 
sław Dobrosz i zaatakował 
uL Czerniakowskiej nr. 15. Po 
okradzeniu Małeckiego złodzie 
je ukryli się wraz z łupami w 
fosie fortu Dąbrowskiego przy 
AL Sobieskiego.

Małecki wraz z napotkanym 
policjantem wszczął pościg za 
złodziejami. Złodzieje, widząc 
że kryjówka ich została wykry*

ta, postanowili się bronić. Do 
nadchodzącego policjanta wy* 
skoczył z nożem w ręku Broni* 
nisław Dobrosz i zaatakował 
go. Policjant w obronie własnej 
użył broni. Kula przeszyła klat

kę piersiową.
Wezwano lekarza Pogotowia 

Ratunkowego, który stwierdził 
śmierć. Łupy znaleziono w fo*

Samobójczy zamach służącej
Po odmśwleniu modlitwy otruła sio gazem

Wczoraj w nocy popełniła popularnego kompozytora. De 
samobójstwo, trując się gazem speratkę znaleziono rano około
świetlnym 18*letnia Anna No* 
wowiejska, służąca, żarn. przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 18 w 
Warszawie.

sie, spakowane w tłomoki. Bra*| Nowowiejska pracowała od 
* ta zabitego, Józefa aresztowano. * kilku dni u Freda Melodysty,

Burmistrz na lawie oskarżonych
Zmienił bezprawnie swoie nazwisko

W  Samach na sesji wyjazdo* 
wej rówieńskiego Sądu Okrę* 
gowego odbył się sensacyjny 
proces przeciwko burmistrzowi 
miasteczka Rokitno, Stanisławo 
wi Ostrowskiemu, oskarżone- 
mu o bezprawne zmienianie na* 
zwiska na „Bracki" i posługiwa 
nie się dowodami opiewający* 
mi na to nazwisko.

Komendant posterunku poli* 
cji w Rokitnie ustalił, że miej*

Jamajka w ogniu rewolucji
Z  pomocą spieszą wojska angielskie

LONDYN. Strajk na Jamaj* 
te rozszerza się. Wysłannik spe 
cjalny organu liberalnego 
„News Chronicie" donosi, że w 
środę wieczór cała wyspa znaj* 
dowała się w ogniu rewolucji. 
W  Kingston sytuacja była nie* 
zwykle naprężona. Gubernator

wezwał na pomoc eskadrę krą* 
żowników angielskich.

Do plantacyj objętych straj* 
kiem robotników tubylczych 
wysłano oddziały wojska i żan* 
darmerii. W  wielu punktach po 
łączenia telefoniczne i telegra* 
ficzne zostały przerwane.

iPô u/orne ż n i w o  w o j n y
na Dalekim Wschodzie

TOKIO. Sekcja armii głów* 
aej kwatery cesarskiej kotnuni* 
kuje, iż straty japońskie w Chi 
nach w ciągu 3 miesięcy od koń 
ca lutego do końca maja wynio 
sły 2130 zabitych i 8586 ran* 
nych.

Straty chińskie w tym sa* 
mym czasie sięgają 250.000.

Admiralicja japońska ogła* 
sza, że w ciągu maja samoloty 
marynarki japońskiej dokona* 
ły 1800 nalotów, rzucając 900 
ton bomb. Strącono 26 samolo 
tów chińskich.

Od początku działań wojen* 
nych zniszczono ogółem 1058 
samolotów chińskich.

miejska Rokitna obrała go bur* 
mistrzem.

Ponieważ prokuratura woj* 
skowa w Warszawie umorzyła 
sprawę z powodu przedawnię* 
nia, Sąd skazał Ostrowskiego 
za bezprawne zmienienie nazwi 
ska na miesiąc aresztu z zawie* 
szeniem wykonania kary na 
przeciąg 2 lat.

scowy burmistrz Stanisław Bra* 1 cyjnego, następnie w zarządzie 
cki nazywa się w rzeczywistości | miejskim  ̂ a w roku 1935 rada 
Stanisławem Ostrowskim, po* 
szukiwanym przez władze woj* 
skowe za nadużycia, jakich się 
dopuścił przed kilkunastu laty 
w Powiatowej Komendzie U* 
zupełnień w Płocku.

Ostrowski pełniąc funkcje o* 
ficera ewidencyjnego w Płocku, 
w roku 1922 nie wrócił z urlo* 
pu i ukrywał się przed władza* 
mi wojskowymi. Po ujawnieniu 
tego przestępstwa Ostrowski 
zgłosi) się do prokuratury rów* 
nieńskiego Sądu. Okr. i wyja* 
śnił powody dla których nie 
wrócił z urlopu. Twierdził, że 
gdy miał już zostać zdemobili­
zowany, ujawniono w tejże Ko 
mendzie nadużycia. Pomimo że 
nie poczuwał się do winy, oba* 
wiał się, że będzie wzmieszany 
w tę aferę, dlatego zabrał z Ko* 
mendy dokumenty wystawione 
na nazwisko Stanisława Brac* 
kiego i wyjechał do Rokitna.

Początkowo pracował w hur* 
towni dla handlu z zagranicą, 
w ekspozyturze urzędu emigra*

godz. 5*ej w kuchni koło drzwi 
nie dającą żadnych oznak ży* 
cia. Przy maszynce gazowej 
stał taboret, obok którego le* 
żała książeczka do nabożeń* 
stwa. Dziewczyna miała zaciś* 
nięty w prawej ręce klucz od 
drzwi.

Nowowiejska w ostatniej 
chwili usiłowała prawdopoddb 
nie ratować się i tracąc przytom 
ność z trudem dotarła do arzwi 
lecz nie starczyło jej sił, by o* 
tworzyć je. Chlebodawców w 
mieszkaniu nie było.

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził zgon. 
Powiadomiona policja wszczęła 
dochodzenie. Na stole leżała 
kartka, na której był podany 
telefon siostry denatki z proś* 
bą o powiadomienie jej.

CZYTAJCIE
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Katastrofa lotnicza
BERLIN. W  pobliżu Lan* 

geocg wydarzyła się katastrofa 
lotnicza, w której zginęło 3 wy 
bitnych specjalistów niemiec* 
kich od lotów próbnych.

Wiadomości sportow e

Na mecz do Strassburga
wyjechali w czwartek polscy piłkarze

We czwartek rano piłkarska 
reprezentacja Polski wyjechała 
z Wągrowca i udała się do 
Francji na mecz z Brazylią, któ 
ry odbędzie się w Strasburgu 
5*go b. m.

Kierownikiem drużyny jest 
kapitan związkowy P. Z. P< N. 
p . Kałuża. Wyjeżdżającą z W ą  
growca drużynę liczni sympaty 
cy piłkarscy żegnali serdecznie.

Na dworcu zjawili się m. in. 
starosta powiatowy Zentkeller, 
burmistrz Wachowiak, dyrek 
tor Beierlein i inni.
< Piłkarze przybyli do Pozna* 
nia w południe i na dworcu 
Głównym powitani byli przez 
licznych przedstawicieli prasy. 
Po zjedzeniu obiadu piłkarze o 
godz. 14.30 ruszyli w dalszą 
drogę.

WIELKI SUKCES SPYCHAŁY 
W PARYŻU

We czwartek rozpoczęły się w Pa* 
twżw międzynarodowe mistrzostwa 
Francji w tenisie.

W  pierwszym dniu walczył jeden z 
czołowych naszych tenisistów Spy­
chała, odnosząc wielki i niespodzie* 
wany sukces, dzięki zwycięstwu nad 
najlepszym obecnie tenisistą francu* 
•kim Petra. Przed kilkoma jeszcze 
dniami prasa francuska typowała Pe* 
trą na finalistę rozpoczętego we 
czwartek turnieju.

stępne dwa sety w pięknym stylu
przesądziła dla siebie 6:4, 6:2.

MOODY POKONANA
LONDYN. We czwartek w ćwierć*! 

finale międzynarodowego tum'eju te* 
nisowego o mistrzostwo St. Georges 
Hill sensacją była niespodziewana Po 
rażka faworytki turnieju, słynnej A* 
merykanki Wills*Moody.

Moody pokonana została przez 
Angielkę Hardwick w trzech setach 
6:1, 3:6. 3:6.

CRACOVTA REMISUJE 
Z BOCSKAY

W  czwartek wieczorem rozegrała 
Cracovia międzynarodowe spotkanie 
piłkarskie z węgierską drużyną Boc* 
skay, uzyskując wynik remisowy 1:1 
(0 :0).

Na ogół spotkanie to zawiodło o*
czekiwania publiczności, gdyż Wę* 
grzy zademonstrowali grę dużo slab* 
szą niż w roku ub. na jublieuszu Cra 
covii.

LEKKOATLECI CROCOYH W 
NOWYM SĄCZU

Lekkoatleci Cracoyii rozegrali w 
Nowym Sączu mecz z reprezentacją 
tego miasta, zwyciężając w stosuhku 
61:58. Ciekawe wyniki notujemy:

100 m. — Gamuszewski (C) 11,4 
sek.

200 i 400 m. — Podobiński (CY 
23,5 i 54,6 sek.

800 m. — Kozłowski (C) 2:06, 9 
min.

1500 m. -  Soldan (C) 4.078,8 m.
5000 m. — Fiałka (C) 16,11,9 min.
Oszczep — Dudzic (C) 53,25 m.
Tyczka — Kluczkowski (C) 330 cm
4 x 100 m. — Cracovia, 47,8 sek.

Posła Mościckiego zdobył 
Zaznaczyć należy, że liczba uczestni 
ków begu wzrosła prawie czterokrot* 
nic w porównaniu z rokiem ubiegłym 
(w r. 1937 było ich 80, w roku zaś 
1936—50) i że winiki techniczne wy* 
bitnie się poprawiły mimo niepo* 
myślnych warunków atmosferycznych 
co świadczy o rozwoju sportowym 
naszych organizacyj.

Masowo zebrana kolonia polska 
oraz liczni Belgowie śledzili z ży* 
wyro zainteresowaniem przebieg tej 
imprezy sportowej.

Po wręczeniu nagród przez p. Po* 
sła Mościckiego uroczystość zokoń* 
czono odśpiewaniem Hymnu Narodo 
wego.
MISTRZOSTWA POLSKI W PIŁCE 

WODNEJ 
Tegoroczne mistrzostwa Polski w 

piłce godnej rozpoczną się 5 czerwca 
W dniu tym odbędzie się pierwszy 
mecz pomiędzy drużynami F. K. S, 
— Hakoah Bielsko w Katowicach.

Nazajutrz 6 czerwca drużyna Ha* 
koachu wyjedzie do Giszowca gdzie 
spotka się z benjaminkiem ligi wa# 
terpolowej. T. P. G. Giszowiec.
POR. HASŚE ZWYCIĘZCĄ KON 

KURSU ARMII POLSKIEJ 
We czwartek na torze hippicznym 

w Łazienkach rozegrano Jeden z na]* 
ciekawszych kohkursów, a mianowi* 
cie konkurs Armii Polskiej im. Pierw 
szego Marszałka Polski, Józefa Pil* 
6udskiego. Nagrody honorowe ofiaro 
wali: Marszałek Smigły.Rydz, prezes

F ry z je r w  roli lekarza
zdobywał klientelę przy pomocy... Hitlera!

W  Kiszkowie, miasteczku 
pod Gnieznem, urządził sobie 
Mieczysław Szymkowiak, fryz* 
jer z Poznania, gabinet lekarski 
i chociaż nie miał pojęcia ani o 
anatomii, ani o terapii, przedsta 
wiał się jako lekarz i doktór me 
dycyny.

Ponieważ urządził sobie gabi- 
net ten w domu jednego z Niem 
ców w Kiszkowie i powiesił w 
poczekalni portret Hitlera, t— 
Niemcy miejscowi i z okolicy 
tłumnie odwiedzali go, żądając 
porady w swych dolegliwoś* 
ciach. Jednym z motywów, dla 
których Niemcy tak chętnie ko* 
rzystali z usług fuszera było i

to, że nie chcieli zwracać się do 
lekarza miejscowego, gdyż jest 
to Polak i działacz narodowy.

Wobec tego, że władze zwró* 
ciły ostatnio baczną uwagę na 
rosnącą praktykę podejrzanego 
lekarza, dojeżdżającego do Ki* 
szkowa z Poznania na motocy* 
Idu. przeprowadzono u niego 
rewizję z udziałem lekarza po* 
wiatowego, który przy przęsłu* 
chańiu Szymkowiaka  ̂ stwier* 
dził, że nie ma on najmniejsze* 
go wyobrażenia o medycynie. .

Samozwańczego lekarza are­
sztowano. Przy rewizji stwier* 
dzono też, że recepty wypisywał 
on na blankietach z napisem 
„Dr. W . Schwab .

Dobroczynne stowarzyszenie
zbierało pieniądze na.M wódkę

Redy Miniotrów 
Wojskowych.

^Spjrchała ^polćonał Petrę w trzech | NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ
6:4, 9:7, 9:7. I BELGII

t Zwycięstwo Spychały etanowi ol* BRUKSELA. W Chatelineau odbył 
hrzymią censację mistrzostw Francji, się zorganizowany przez Międzynar.

ZNÓW ZWYCIĘSTWO i Komisją Wychowania Fizycznego
JĘDRZEJOWSKIEJ | przy Centralnym Związku Towa,

LONDYN. We czwartek w tumie* rzystw i Organizacyj Polskich w Bek 
jt* o mistrzostwo St. Georges Hill. 8» narodowy bieg na przełaj. 
Jędrzejowska pokonała doskonałą ra* W biegu wzięło udział 300 ucze* 
netę amerykańską Fabyan. Walka by stników należących do organizacyj 
ia bardzo zacięta. Jędrzejowska prze* skautów polskich, Sokoła, Strzelca i 
grała pierwszego seta 2:6, jednak na* inn. Puchar zaofiarowany przez pana

_ , _ . prez«
i Minister Spra

Na zawody przybył Marszałek 
Smigły*Rydz powitany hymnam pań* 
stwowym przez orkiestrę l*go pułku 
szwoleżerów. Publiczność zgotowała 
Panu Marszałkowi powitalną owację.

Pierwsze miejsce w konkursie zajął 
Niemiec rta . Hassę.**. *

BERLIN. W sobotę w Paryżu od­
będzie się mecz piłkarski o mistrzo­
stwo świata Niemcy — Szwajcaria 
W skład reprezentacji Niemiec we> 
szło 15 graczy, a mianowicie:

Kraft (Wiedeń), Buchlow (Berlin) 
— bramkarze, 

obrona: — Janos (Duesseldorf), 
Schmatss (Wiedeń), Streltle (Mona­
chium),

pomoe: Kupfer i Kitzinger (Schwein 
furt, Mock (Wiedeń), 

atak: Lehner, Hannemann, Gellesch

prosperowało znakomicie i do* 
chody oszustów sięgały kwoty 
150 — 200 złotych dziennie.

Oczywiście, ani starcy, ani 
niedołęgi tych pieniędzy nie o* 
glądali. Banda wszystkie zebra* 
nc ofiary przepuszczała na hu­
lanki i pijatykę.

Wreszcie „filantropami" zaję­
ła się policja i w dniu wczoraj­
szym zuchwali oszuści zostali 
aresztowani i osadzeni w więzić 
niu. Ze znalezionych przy nich 
kwitariuszy wynika, że oszuści 
zdołali zainkasować ogółem po­
nad 3.000 złotych.

Zawodowi złodzieje warszaw 
scy: Henryk Poznański, Nusynr 
Berliner i Antoni Domański po­
stanowili zabawić się w filantro 
pów i założyli fikcyjne „Towa­
rzystwo Popierania Zniedołęż* 
niałych i Starców". Banda za* 
opatrzyła się w fałszywe blan­
kiety, kwitariusze, legitymacje i 
ruszyła na kwestę.

Oszuści w tak czarnych bar­
wach malowali niedolę potrzebu 
jących wsparcia, tak natrętnie 
domagali się datków, że wieiu 
naiwnych wpłacało im posvażne 
nieraz kwoty.

„Towarzystwo filantropijne"

Pociąg rozbił samochód
3  o s o b g  z o i f i włąg r a n n e

Na ptycjeździe kolejki pod* I do szpitala Przem. Pańskiego w 
jazdowej w Falenicy, pociąg nr. | Warszawie.
108, prowadzony przez maszyni 
stę Stanisława Gąsiorowskiego, 
wpadł na jadący samochód cię­
żarowy, kierowany przez Zyg­
munta Grodzińskiego.

Skutkiem zderzenia, samo­
chód został rozbity, a parowóz 
wykoleił się. Pomocnik szofera,
Mieczysław Ładowski, lat 32, 
doznał szeregu obrażeń i został 
przewieziony w stanie ciężkim

Szofer, maszynista i palacz zo 
stali lekko poturbowani. Samo­
chód wiózł skrzynie z drobiem. 
Część drobiu została uśmierco­
na w czasie rozbicia, część zaś 
rozbiegła się po miasteczku i o* 
kolicznych polach.

Przyczyna katastrofy — nie* 
zamknięty przejazd kolejowy. 
Pólicja prowadzi dochodzenie.

Cieśla pomysłowym oszustem
Sprzedawał fałszyw a dokumenty przedsiębiorcom
Arkadiusz Lichomski, zam. 

w Warszawie, z zawodu 
cieśla, zaopatrzył się w sfałszo­
wane deklaracje i blankiety 
firm budowlanych, inżynierów, 
majstrów i sprzedawał je przed 
urzędami budowlanymi róż­
nym przedsiębiorcom, pragną­
cym obejść prawo. Lich i :$ki 
pobierał za swoie usługi po*

Gauchel, Szapan, Neumar i Pcssar. * ważne sumy i dopuścił się sfał­

szowania kilkudziesięciu dekla 
racyj.

Wreszcie jeden z urzędników 
wpadł na trop afery, zawiado* 
mil policję, która wszczęła e* 
nergiczne dochodzenie i w dniu 
wczorajszym aresztowała Li* 
chomskiego. Jednocześnie 
wszczęto dochodzenie przeciw* 
ko osobom, które korzystały z 
pomocy oszusta.



W SP Ó Ł C Z E SN A  O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
ndaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzklch, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trze ch policjantów i po wyważeniu arzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
błuka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa* 
krowana. )

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listu omal nie dopro* 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać.

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — aderesu sam nie zna — i prosi 
o natychmiastową pomoc policji.

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od* 
nalazł willę w której więziono Po radzkiego.

Ale Poradzkiego ju ż nie zastano, natomiast w pokoju
0  zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, któiy trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wta*
cffcieLs willi i wezwano lekarza

Właściciel willi, niejaki Rydzewski oświadczył, że nie 
odnajmował nikomu mieszkania.

Tylko chłopiec oszołomiony narkotykiem, roz* 
giąda się wkoło wyłupiastymi oczyma, nie poznając 
nikogo, tak jak gdyby nic nie słyszał.

Feliks Rydzewski rozgląda się również wokoło,
1 nie rozumie, czemu oczekują w takim napięciu od* 
powiedzi. Chwilę wysila się, jak gdyby chciał sobie 
przypomnieć, po czym powiada stanowczym głosem:

— Tak, przypominam sobie. Była tu również 
1 dama w czerni, w towarzystwie starszego, elegan* 
ckiego pana.

Wszyscy słuchali w napięciu, a inspektor Fu* 
chała pyta dalej:

— A  czy ta dama w czerni była stara czy też 
młoda?

— Młoda. Znacznie młodsza od tego pana. 
Wysmukła i bardzo ładna. Tak bym jej nie spamie* 
ał, ale zdziwiło mnie, że jest cała czerni...

— Nowe pantofle i pończochy?
— Zdaje się, że tak.

.— A  kiedy to miało miejsce?
— Przecież już powiedziałem. Ubiegłej niedzieli.
— Wobec tego, że dzisiaj jest piątek, miało to 

frfejsce piec dni temu?
— Tak — powiedział Rydzewski i odechnął 

% ulgą, widząc, że ton inspektora wobec niego uległ 
zmianie.

— Czy ta para bawiła tu długo? — pyta dalej 
Puchała.

— Byli tu może z pół godziny. Obejrzeli cały 
dom, ale mieszkania nie wynajęli...

— A  czemu to? Cena była zbyt wygórowana?
— Nie, powiedzieli, że nie chodzi im o cenę, ale 

szukali lepszych wygód.
— A  czy słyszał pan, jak ze sobą rozmawiali? 

Tak siebie nazywali?
— Nie, nie słyszałem. Rozmawiali bardzo dy* 

kretnie cicho. Oglądali długo całe mieszkanie, dom...
— A  po tym?
— Spytali mnie, gdzie mnie można spotkać. Po* 

dałem jej swój katowicki adres, obiecali, że przyjdą 
i dadzą odpowiedź. Poza tym umówiliśmy się, że 
najbliższej niedzieli będą tu znowu.

— A  w tygodniu nie przyjeżdżał pan tu wcale?
— Nie — wyczuwa się w jego głosie, że mówi 

prawdę.
Ale inspektor Puchała nie spuszcza z niego oka, 

jak gdyby podejrzewał go jeszcze...
— Czy poznałby pan tego człowieka, który ba* 

wił tu w towarzystwie czarnej damy?
— Na pewno!
— Czy to jest ten? — wyjął Puchała nagle 

z kieszeni fotografię Seweryna Poradzkiego.
Rydzewski przygląda się chwilę wskazanej fo* 

tografii, i potrząsa przecząco głową:
— Nie, to nie jest ten. Tamten pan miał szczup* 

łą, delikatną twarz. To na pewno nie jest on...
Inspektor Puchała i inżynier Witold Olszewski 

są rozczarowani.
Byli przekonani, że oto wkroczyli juz na drogę, 

by dociec tajemnicy zaginięcia Seweryna Poradzkie* 
go, a oto znowu wymylia im się z rąk śledztwo.

— A  więc nie wie pan wcale o tym, że w ciągu 
całego tygodnia mieszkali tu ludzie? — pyta dalej
Puchała. . . . .  . «

— Mój panie, żebym ja wiedział, przybyłbym 
tu natychmiast — odrzekł Rydzewski. — nie rozu* 
miem tylko, na jakie licho było to im potrzebne?

Zamiast odpowiedzi, zapytał znowu Puchała:
— A czemu to nie ma pan dozorcy? Jak to moż­

na tak bez opieki zostawić swoją willę?
— Nie opłaca się, mój panie — odpowiada Ry* 

dzewski pewnym głosem. — Gdy wprowadzają się 
lokatorzy, wtedy wynajmuję stróża. A tak, to co mi 
skradną. Trochę gratów? Po wtóre, wszystko jest tu 
zamknięte na klucz. W  naszych stronach nikt nie 
kradnie. Tu nikt w okolicy nie ma stróża...

— Widzi pan, dlatego właśnie mieszkano tu bez 
pańskiej wiedzy, a teraz ma pan do czynienia z po* 
licją, i nie wiem jeszcze, jak się to wszystko dla pa* 
na skończy...

— To dziwne. Jestem tym wszystkim zasko* 
czony.

— A  jak dawno jest pan właścicielem tej willi?
— Osiem lat.
Puchała wprowadził go do pokoiku, gdzie zna* 

leziono chłopca i zapytał:
— Mój panie, a po co to okno jest zakratowane? 

Przecież obok jest również okienko, ale w przeciw* 
ległej willi nikt okna nie zakratował?

Właściciel willi, nie namyślając się długo, odpo* 
wiedział pewnym siebie głosem:

— To są właściwie spiżarki, bo tu nigdy słoń* 
ce nie dochodzi. Miałem takiego lokatora, który 
dwie zimy u mnie przemieszkał. Kazał sobie dorobić 
kraty, bo miał tu więgiel, a bał się, że mu skradną, 
a piwnice są tu bardzo małe...

Inspektor Puchała chciał jeszcze kontynuować 
śledztwo, ale w tej chwili rozległ się warkot motoru 
auta, i wnet zameldowano o przybyciu słynnego le* 
karza.

Puchała wyszedł mu na spotkanie i przywitał go 
uprzejmie.

Lekarz był już poinformowany o wydarzeniu 
z chłopcem. Teraz wysłuchał sprawozdania Puchały 
i miejscowego lekarza, który badał już chłopca.

Chłopak siedział wciąż nieruchomo i spoglądał 
wokoło wybałuszonymi oczyma.

Lekarz wszedł ao pokoju. Był to starszy pan 
o siwej bródce i łagodnych oczach. Długo badał 
chłopca, odnalazł na jego ciele jeszcze kilka śladów 
ukłucia, a w końcu powiedział, sam wielce zdziwio* 
ny swoim odkryciem:

Proszę panów, mamy tu do czynienia z niezwyk* 
łym wypadkiem. Chłopcu zastrzyknięto najprawdo* 
podobniej jakąś truciznę, która nie jest szkodliwa 
dla zdrowia. Ale trucizna ta powoduje najprawdo* 
podobniej utratę świadomości. Po takim zastrzyku 
traci człowiek zupełnie wolę i pamięć... Wstrzyknęli 
mu na pewno zbyt silną porcję. Nie wiem 
jeszcze, jak długo potrwa, zanim zdołam przy*

wrócić go do normalnego stanu. Ale muszę na* 
tychmiast zabrać do kliniki, przeprowadzić dokładną 
analizę krwi, tu jest to niemożliwe do wykonania. 
Trzeba się śpieszyć, bo może trucizna ta odbić się 
na jego zdrowiu...

Wszyscy są przygnębieni orzeczeniem lekarza. 
Inspektor Puchała jest znowu rozczarowany. Oto 
ma przed sobą świadka uwięzienia Poradzkiego, mło* 
dzieńca, który na pewno może wiele opowiedzieć, 
ale nie może z niego nic wydostać, jak gdyby miał 
przed sobą trupa... Chociaż tajemnicza dama nie 
pozbawiła go życia, uczyniła go nieszkodliwym dla 
otoczenia...

Kto wie, czy Seweryn Poradzki nie jest obecnie 
w takim samym stanie, jak ten chłopiec?

Ale nie wypowiada głośno swych przypusz  ̂
czeń: ach, gdyby mógł coś wydostać z tego chłopca!

— Panie doktorze — pyta inspektor. — Czy ten 
chłopak nie jest głuchoniemy?

— Ustalę to w klinice — pada niepewna odpo-' 
wiedź.

Chłopca przeniesiono do auta i odwieziono na* 
tychmiast do Katowic, wraz z nim udał się wywia* 
aowca. Puchała wydał polecenie, by przy chłopcu 
stale ktoś czuwał...

Sam pozostał tymczasem w willi, by tu spisać 
protokół o wydarzeniach.

Po tym udał się w towarzystwie Witolda i wy* 
wiadowców do Katowic, by odpocząć po tak pra> 
cowitym dniu. Nadzieja odnalezienia tu Poradzkie* 
go — zczezła.

Szczególnie był zrezygnowany i przygnębiony 
takim obrotem sprawy inżynier Witold Olszewski. 
Sądził, że jeszcze dzisiaj zdoła pocieszyć swą siostrę.

Ach, jak się nacierpiała ostatnio biedaczka! Ale 
cóż może jej donieść? Będzie jeszcze bardziej roz* 
czarowana...

Inspektor Puchała zauważył przygnębienie OL 
szewskiego, to też odezwał się:

— Panie Witoldzie, tylko bez kwaśnej miny! 
Co z panem będzie? Pozostaje pan tutaj, czy wraca 
pan do Warszawy?

— Nie wiem naprawdę, co mam uczynić, panie 
inspektorze! Ach, gdyby ten chłopiec przemówił!

— Proszę być pewnym, że na pewno opowie 
nam wszystko. Sprawa polega tylko na tym, jak dłu* 
go będziemy czekać na jego zeznania... Ale niezależ* 
nie od tego — dodał stanowczym głosem — konty* 
nuuję dalej poszukiwania. Muszę ją znaleźć, tę tar 
jemniczą, czarną damę!

(Dalszy ciąg jutro).
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Pogrzeb z przeszkodam i
Rzekomy nieboszczyk wyskoczył z trumny i rzucił sie na policjanta

Niedawno w greckim mieście 
portowym Missolunghi leżącym 
w zatoce Patras, wydarzył się 
niezwykły wypadek. Miał się 
tam odbyć pogrzeb generała Par

nakutisa, który pochodzi z Mis 
solunghi i który przyczynił się 
do rozkwitu greckich sił zbrój* 
nych. Miasto urządziło mu 
wspaniały pogrzeb na swój

Moment z przyjęcia, wydanego przez Pana Prezydenta Rze* 
czypospolitej dla szefa sztabu generalnego Rumuna Sen* 
nescu. Pan Prezydent rozmawia z gen. Jonescu, obok stoją: 
Pan Marszałek Śmigły Rydz i szef Sztabu Głównego gen. Sta*

chiewicz.

koszt i cała ludność wyległa na 
ulice, aby przypatrzeć się wspa* 
niałym uroczystościom pogrze* 
bowym.

Po odprawieniu uroczystości 
żałobnej w ratuszu kondukt ru* 
szył w stronę cmentarza.

W  pewnej chwili ku pow* 
szechnemu zdumieniu wieko tru 
mny uniosło się, upadając z łos* 
kotem na ziemię, generał zaś 
podniósł się, przetarł oczy i 
stwierdziwszy, że stoi w trum* 
nie, krzyknął:

— Kto pozwolił sobie na ten 
żart?

Gdy jeden z policjantów pil* 
nujących porządku oświadczył 
nieśmiało, że trumna nie była 
przecież zabita, generał wpadł 
w wielką wściekłość. Porwał 
szablę, zeskoczył z wozu i wy* 
machując szablą w powietrzu 
rzucił się w ciżbę ludzką.

Wszystkich ogarnęło tak wiel 
kie przerażenie, że stali na miej* 
scu jak wryci. Tylko dzięki 
przytomności umysłu dwóch o* 
ficerów, którzy doskoczyli do 
generała i rozbroili go, nie do* 
szło do wypadku.

Generał w końcu uspokoił się 
i czując się znakomicie, wyje* 
chał wieczorem do Aten, skąd 
przybył do miasta rodzinnego 

I w trumnie.
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N ie z r ó w n a n e j ja k o ś c i W O D Y  naturalne ow ocow e i w o d y  g a zo w e
F I R M Y  W L. D L U Z E W S K I  K ie lc e , u l. C h ę c iń s k a  N r  19 , te l. 14 -3 8 .

Ę  Smak świeżego owocu... o rz e ź w ia ją ,  c h ło d z ą ,  ł a g o d z ą  upał. Smak świeżego owocu...

KTO O TRZYM AŁ MATURĘ
Egzaminy maturalne w szko 

łach kieleckich zostały zakoń­
czone. W  życie wchodzi nowy 
zastęp młodych ludzi, którym 
życzymy spełnienia wszyst­
kich ich marzeń o przyszłości.

Podajemy listę tegorocznych  
maturzystek i maturzystów.

L is t a  m a t u r z y s t ó w  
gimn. im. St. Żeromskiego

Barczyk H,, Brzostek Aleks., j 
Dukat Stan., Jędrzejkiewicz j| 
Wiesław,  Kajzer Abraham,  Koi

Kina k ie le c k ie ;
mmmmmmaemmmmmmaMmmma

Czwartak Truxa  

Pałace:  Zbłądziłem
WF .  i P W  Serce i szpada  
Casino: Agentka H 21

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

den1? barowe

S z c z u p a k  f a s z ,  z  k l u s k a m i  GO g r .
Zraz wieprzowy bity' 50 gr.
Ozorek cielęcy sos chrzanowy 50 gr.
$ef a la Straganów 50  gr.
k ie łb a s?  spiażpna z kapustą 40  gr
Bigos mySliwsKi 30

Ceny niezm ienione od 193S sr!
i  iuHiifiiiiiiikiiiiiiiiiiiitnuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu mm ■
i  Trudno żyt kulturalnie bez i  
|  R A D I O O D B I O R N I K A  1

1 T E L E F U N K E N  j
b Najnowsze modele tych | 
e aparatów do nabycia |

§ w sklepie Elektrowni {
1  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. \
■muuiiNuiiiiiiii«nniiiiiiiiiiiHiiii*'iiiiuimu]iiiiiii

łodziej Ryszard, Koplewicz Iz., 
Kuchaizyk Tad. ,  Kuleszyński  
Roman, Mazur Kaz., Miliński 
Stanisław, Nowak Józ., Pelc Je 
rzy, Pernal Kazimierz i Stefan,  
Pniak Stan., Rutkowski Zdz.,  
Schweinitz Jan, Smacki Stan.,  
Sowiński Tad. ,  Swit Wcł. ,  Szte 
chman Zygm. , Wiatr 4Zdzisł.,  
Zaborowskt  Stan., Żarnowiec­
ki Gustaw, Cichocki Wacław,  
Dębicki Andrzej,  Dziedzic T a ­
deusz, Kargulewicz Miecz.,  Ki 
siei Jerzy, Kmiecik Stan., Ko- 
zubek Włodz.,  Łukaszewicz Jó 
zef, Łukjanow Włodz.,  Madey  
Bogdan, Massalski Zbigniew,  
Pachlewski Jan,  ̂łussa Jerzy,  
Rak Kaweł, Rzęsista Tadeusz,  
Serowik Wiesław,  Serwetnik 
Jerzy, Sołtysiak Marian, Sowiń 
ski Władysław,  Sulimierski Zy  
gmunt, Szymkiewicz W ł a d y ­
sław, Wiński Stan., Wroński  
Tadeusz,  Wróblewski Edm.,  
żelazny Boi., Dobrowolski Józ

L i s t a  m a t u r z y s t ó w
gimn. im. J .  Śniadeckiego

Albiecht  Bron., Borkowski  
Stan., Ćwiek Zdz. ,  Dobrowol­
ski Wit., Dutkiewicz Eug , Garn  
carczyk Henr.,  Gluziński Jerzy,  
Gutowski Józef i Zbigniew,  
Janikowski Wacław i Edward,  
Józefowski Witold, Kałuża Fr.,  
Komenda Jerzy, Kotowski W i ­
told, Kowalski Antoni, Krynic­
ki Wacł. ,  Kubis Marian, Ku ­
delski 3tan,,  Kudliński Jerzy,  
Łabębzki  Marian, Majewski  
Zdz.,  Maiarczyk Jan ,  Młynar­
czyk Jan, Pionnier Zygm. ,  Pod-  
czaski Włodz.,  Przygodzki Jan,  
Schóppl Jan, Szmit Jerzy, Tu  
szkQ Zbi||'n-, Zakrzywski  Kaz.,  
UsęJ Piotp,

Lis ta  m a tu r z y s te k  
gimn. im. bł. Kingi

Eugenia Basiewicz, Anna  
Biernacka, Janina Bularska,  
Irena Czapska,  Janina Dutkie­
wicz, Alicja i Zofia Fert,  Ma­
ria Gala,  Wiesława Frycz,  Ire­
na Gierowska, Paulina Grau-  
zam, Amelia Haba, Alicja p a ­
sterska, Irena Książyńska, Julia 
Lis,.  Maria Luterek, Krystyna  
Nowakowska, Krystyna Oleś,

Jadwiga Pasternak, Jadwiga  
Piaścig, Te re sa  Pietrusiewicz,  
Danuta Pilawska, Jadwiga Po­
lakowska, Krzesława Polakow­
ska, Irena Rezwow, Zenajda  
Sadowska, Stefania Siemińska,  
Maria Skucba,  Barbara Tuta-  
nowska, Jadwiga Woźniak, Iza 
bela Zekońska,  Bron. Pająk.

Jeżeli szukasz adresu szczęścia, przyjdź do nas, a damy  
Ci dobry Los lo te ry jn y  do ręki.

Losy I klasy 42 Loterii wspaniale ulepszonej sprzedaje  
szczęśliwa kolektura, gdzie •statnio w 41 loterii padło Cały
szereg większych w ygranych.

A. GABRYSIEWICZ K W S P i
Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

I l i

llIfffffliltWHMyi lłHlj]1

„ T E R R A L I T “ I
Kielecka labryka WYPRAW SZLACHETNYCH I 

i SZTUCZNEGO KAMIENIA 
B i u r o :  K i e l c e , N ie p o d le g ło ś c i 4 1 ,

telefon 11-18. Skrz. poczt. 329. 

Warszawa, ul. Marszałkowska 15a/17. 

Katowice, Plac Miarki 7.

MIASTO BEZ W ODY
w  ciągu p e łn y c h  24 g o d z in

Na skutek uszkodzenia in-jBiałogonej, Kielce były po- dżiny w czasie najwięk- 
stalacji wodociągowej pod | zbawione wody przez 24 go szych upałów.

Mieszkańcy miasta czer­
pali wodą ze starych stu­
dzien, a nawet z rzeki. W ar  
to jednak nadmienię, że 

i’ większość studzien w Kiel- 
i cach została swego czasu  

zasypana, a to w myśl od­
nośnych rozporządzeń, Z  
powodu więc uszkodzenia 
wodociągów kielczanie z 
wielkim trudem zdobywali 
krople wody.

Miasto pozbawione wody 
przez 24 godziny — to hi­
storia niesłychana nawet na 
stosunki kieleckie. Gdyby w 
tym czasie wybuchł pożar, 
co przy upale jest wysoce  
prawdopodobne, wówczas  

/wszelka akcja ratownicza  
'byłaby udaremniona.

 ̂ Należy się również po­
ważnie zastanowić nad ce­
lowością rozporządzenia o 
zasypywaniu studzien. R o z­
porządzenie to ze względu 
du na rentowność wodocią­
gów,byłoby słuszne, niemniej 
jednak na wypadek ich u- 
szkodzenia miasto w zupeł­
ności jest pozbawione wody.

Naprawa uszkodzonych  
przewodów trwała przez  
czwartek i całą noc z czw art  
ku na piątek. Wczoraj na­
prawę ukończono i już o 
godzinie 9 rano pokazała  
się woda w kranach.

l̂IHIItlltfllllllltllUłMIlHlllillllHIIIIłlłłlllHUllUUIIIIIIlUBłllilllilllłlllllllllllimflHłmiłllttinillllllUIIMIIIIIIIÎ  
i  Z kraju  niedostatku  do krainy szczęścia j§

|  z KOLEKTURY D . S Z Y D Ł O W S K I E G O  I
| Kielce, Pierackiego 2 (Duża) Konto PKO. 147046 |

I  Loterii Klas' Patlła WVSrBna 25.800 n8 3004 i
s  oraz w poprzednich klasach padły wygrane:  £
1  1 0 .0 0 0  zł. na Nr 185649 i 1 5 .0 0 0  zł. na Nr 98993. |
f§ Jeszcze  dziś kup szczęśliwy los do 42 Loterii, £
2  gdyż losy są już na wyczerpaniu. §j

îiiiinnHiłłmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuimHiimiiniiimiiiiiiiHiHiiHuiuiiKiiiiiHimHiiiiiiiimiiiiiiuiiiiiuiiiiiF

Kawiarnia-ogrddek-dancing
D otychczas Kielce pozba w innych miastach kawiarń- 

wione były tak popularnych ogródków, które w porze
letniej cieszą się ogromnym  

^powodzeniem.

 ̂ Taka właśnie kawiarnia- 
j ogródek - dancing powstaje 

obecnie w naszym mieście. 
Będzie to inowacja, którą 
bywalcy kawiarniani powi­
tają z całym uznaniem.

Sygnatura Km. 1564/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Kielcach rew. 11, Władysław  
Latacz  mający kancelarię w 
Kielcach, ulica Słowackiego  
Nr 25, na podstawie art.
602 k. p. c. podaje do publicz- i Szczegóły podamy jutro, 
nej wiadomości,  że dni3 10
czerwca 1938 r. o godz. 1 O-ej ̂

Codziennie przewidziane 
są podwieczorki taneczne.

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re s s u  C o d z.“

okazicielow i k asa w yda bilet 
ulgow y w cen ie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsca W „CZWARTAKU".

w Kielcach przy ul. Młynar­
skiej 26, odbędzie się i-sza li| 
cytacja ruchomości,  należących  
do Kieleckich Zakładów  Prze ­
mysłowych „Henryków” skła-. 
dających się z 109 sztuk róż-l
nych maszyn, a między inny , 0 oÔ łisilllllliuiilllllilifllllllllllllłlllllllflll̂ OOO
mi: maszyny do wyrzynanial  $ ^
fornierów na siedzenia do krze!  £ O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  £
seł, banzegi w komplecie, to-iO n iki e le k try c zn e , i e l a z k a , O
karki z podstawą żelazną zsuajg Im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i 2
wakiem, tokarki z p o d s t a w ą ! !  do ru re k , p o d u s zk i i Inne S
drewnianą, tokarki do forniro-|g n a b y c i a  n a  do- §
wania w komplecie, tokarkijS g o d n y c h  w a r u n k a c h  i

i  w Radomskim T-wie
bu szpulek i in., oszacowanych I  P l / j n V M  1
na łączną sumę zł. 6107. [ 1  Ł L Ł I V  I K  J  L f c l l  ■ I I  I

Ruchomości można o g l ą d a ć c f  ^ ta w  Radomiu I
w dniu licytacji w miejscu i 40 . .  _ _  O
czasie wyżej oznaczonym. llHC9 Tl^UjJUttS Kf 53 e

Dnia 30 maja 1938 r. oeoeiiumiwiiiłffUłHHiimiiiiiinimimiiiee*e

D ro b n e  o g ło s z e n ia

2 domki okazyjnie do
sprzedania w Kielcach przy ul. 
Karczówkowskiej 20 róg Sło­
neczna]. Wiadomość ul. Staszi­
ca 2, tel. 14-44, lub na miejscu 
przy ul. Karczówkowskiej 20.

Prenumerata m iesięczna „ K ie le c k ie g o  Expressu Codzienn ego” łącznie z o d u c z e n i e m  Oo domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  1 wiersz milimetrowy w 1 szpalcie  w tek śc ie  40 g r . ,  za tekstem 30 g r .  Ogłoszenia  c ro b n e  10 CJT. za słowo. O głoszen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słew o 

K om un ikaty  i wzmianki 1 Zł. od w iersza, komunikatów b e zp ła tn ych  m eum  iesżcza się. Za treść ogłoszeń red ak c ja  nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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